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Włochy odrzuciły propozycje Genewy
Urzędowy komunikat z posiedzenia włoskiej rady ministrów

Jak już donieśliśmy w części nakła­
du wczorajszego wydania głównego w 
depeszy z Rzymu, włoska rada mini­
strów na wczorajszem posiedzeniu od­
rzuciła propozycje komitetu pięciu L. 
N., zmierzające do załatwienia sporu 
włosko-abisyńskiego.

Rzym. (PAT) Ogłoszono tu ko­
munikat z posiedzenia rady ministrów. 
W komunikacie tym czytamy m. in.:

„Rada ministrów przyjęła do wiado­
mości propozycje, zawarte w raporcie 
komitetu pięciu. Radia ministrów zba­
dała je uważnie. Rada ministrów, do­
ceniając wysiłek, dokonany przez ko­
mitet pięciu, zmuszona została jednak 
uznać, że propozycje te są nie do przy­
jęcia, jako że nie dają one najmniej­
szej podstawy, wystarczającej dla defi­
nitywnych wniosków, któreby osta­
tecznie i istotnie brały w rachubę pra­
wa i interesy życiowe Włoch.“

Aby śledzić dalej rozwój sytuacji 
politycznej, oraz załatwić porządek

Komitet pięciu w
Genewa. (Tel. wł.) W sobotę wie­

czorem odbyło się posiedzenie komite­
tu pięciu, które po godzinie zostało 
odroczone do poniedziałku.

Komitet nie powziął żadnych u- 
fchwał, lecz oczekuje w sprawie od­
mownej decyzji gabinetu włoskiego 
dokładnych wyjaśnień.

Gen e w a. (PAT.) Sekretarjat Li­
gi Narodów ogłosił następujący komu­
nikat: „Komitet pięciu przyjął do wia­
domości komunikat wydany dla prasy 
przez rząd włoski. Celem ustalenia 
Właściwego znaczenia tego komunika­
tu, komitet postanowił czekać na ofi­
cjalną odpowiedź rządu włoskiego o- 
raz obserwacje, jakie miałyby tej od­
powiedzi towarzyszyć.

Genewa. (PAT.) Madariaga za-
Wrażenie decyzji włoskiej w Abisynji

Londyn. (PAT) Reuter donosi 
s Adis-Abeby, ż© uchwała włoskiej ra­
dy ministrów wywołała osłupienie i 
gniew. Koła dworskie są zdania, że 
Abisynji nie pozostaje nic innego, jak 
ogłosić powszechną mobilizację, cesarz 
jednak ni© powziął dotychczas decyzji. 
Według oświadmenia przedstawicieli

Ostateczne wyniki wyścigu balonów
Warszawa. (PAT.) Według nie­

oficjalnych danych w tegorocznych za­
wodach o puhar Gordon-Bennetta naj- 
większą odłegłośś osiągnął kpt. Zbig- 
niena Burzyński i por, Władysław Wy­
socki na balonie „Polonia 2“. Odle­
głość ta w prostej linji od Warszawy 
wynosi około 1620 kilometrów.

Osiągając zwycięstwo w tegorocz­
nych zawodach, kpt. Burzyński tern 
żninem zdobył dla Polski puhar „Gor­
don-Bennetta“, który po raz trzeci zko- 
fei przypadnie Polsce.

Następne miejsca w’ zawodach o- 
siągnęli:

2. „Warszawa 2“, z załogą kpt. Ja­
nusz i por. Wawszczak. Odległość ok. 
1540 kilometrów.

3. „Belgica“, z załogą Demayter 
Ernst oraz Hofmans. Odległość ©koło 
1448 km.

„Erich Deku“ (Niemcy), z załogą 
na - tze i Werner Lohman. Odległość 
’ •N'<1360 km.
j, y. „Kościuszko“ (Botek®,):, z a».łogą

Hynek i per. Pcnaaski, odległość

dzienny p charakterze administracyj­
nym, rada ministrów zbierze się po­
nownie we wtorek, dnia 24 bm.

Genewa. (PAT) Oficjalny komu­
nikat rzymski, odrzucający propozycje 
komitetu pięciu jako nieuwzględlniają- 
ce minimalnych chociażby wymagań 
Włoch i nienadający się przeto do dal­
szej dyskusji, nadszedł do Genewy o 
godz. 14,30.

Z kół delegacji włoskiej w Genewie 
wyjaśniają, że żadne, kontrpropozycje 
rządu włoskiego nie zostaną wysunięte, 
gdyż żądania włoskie są znane i jest 
rzeczą komitetu pięciu przedstawić 
propozycje, bardziej uwzględniające żą­
dania Włoch.

Tajne posiedzenie Ligi
Genewa. (Tel. wł.) W sobotę o 

godz. 18 rozpoczęło się tajne posiedze­
nie Ligi. Jedynym punktem obrad jest 
nowa sytuacja, wytworzona przez od­
rzucenie przez rząd włoski propozycji 
komitetu pięciu.
cnawia swą pracę
komunikował na posiedzeniu komite­
tu pięciu, że baron Aioisi, doręczając 
mu po. południu oficjalny komunikat 
prąsowy o posiedzeniu rady ministrów, 
podkreślił, że komunikat ten nie sta­
nowi jeszcze formalnej odpowiedzi 
rządu włoskiego, która jest w drodze 
i która nada właściwą interpretację 
stanowisku Włoch. W toku dysku­
sji na komitecie wyrażony być miał 
pogląd, że obecnie jest rzeczą Włoch 
poczynić propozycje, a już nie komi­
tetu pięciu.

Paryż. (Tel. wł.) Genewski spra­
wozdawca specjalny paryskiego „Intran 
sigeant“ utrzymuje, że komitet pięciu 
jest już w posiadaniu odpowiedzi Abi- 
synji, która zasadniczo wyraża zgodę z 
zastrzeżeniem kilku zmian.

ministerstwa spraw zagranicznych, 
Abisynja pokłada obecnie nadzieje je­
dynie w Anglji.

Rzym. (Tel. wł.) Cesarz Abisynji 
odbył w sobotę dłuższą rozmowę z an­
gielskim posłem w sprawie obecnego 
położenia politycznego.

około 1275 km.
6. „Toruń“ (Holandja), z załogą M. 

Oten Bosch i van Tijen. Odległość ok. 
970 km.

7. „Maurice Mailet“ (Francja), z za­
łogą Ch. Dollfus i p. Jacquet. Odległość 
około 744 km (lądował 20 k<n na półn. 
wschód od Nieżyna).

8. „Lorrain“ (Francja), załoga Alb. 
Boitard i G. Cormier. Odległość około 
730 km.

9. „Bruxelles“ (Belgja), załoga Phil. 
Quérsin i M. v. Schelle. Odległość ok. 
660 km.

10. „Zürich 3“ (Szwajcarja), załoga 
Er. Tilgenkamp i Fr. Michel. Odległość 
około 580 km.

11. ,Alfred Hildebrandt“ (Niemcy), 
załoga Otto Bertram i Wilhelm Prehm 
Odległość około 572 km.

12. „Deutschland“ (Niemcy), zało­
ga Eug. Stuber i Schafer. Odległość 
około 543 km.

13. „U. S. Navy“ (St. Zjednoczone), 
załoga Raymond Tyier i H. Orville. 
Odległość oko?® 535 km.

W razie wybuchu wojny...
Neapol. (PAT) W razie wybuchu 

wojny Neapol, Palermo, Messyna i Ba­
ri ogłoszone będą jako porty strefy wo­
jennej. Na wypadek mobilizacji po­
wszechnej cudzoziemcy będą ewakuo­
wani.

Adis - Abeba. (PAT) Utworzo­
no tu batalion kobiecy, który w-razie

Kiedy Anglja odpowie na zapytania francuskie?
Paryż. (PAT) Korespondent lon­

dyński agencji Havasa donosi, iż rząd 
angielski opóźnił jeszcze o kilka dni do­
ręczenie swej odpowiedzi na zapytania, 
przedstawione przez ambasadora fran­
cuskiego Corbin‘a w sprawie stanowi­
ska W. Brytanji na wypadek agresji w 
Europie. Odpowiedź ta ma być dorę­
czona dopiero w połowie przyszłego ty­
godnia.

Opóźnienie to nie powinno być — 
zaznacza korespondent — tłumaczone 
jako przewlekanie sprawy. Jest ono do­
wodem tylko tego, iż rząd brytyjski za­
mierza nadać odpowiedzi charakter 
zdecydowany. Wobec powagi sytuacji

Z kroniki politycznej
Warszawa. (PAT.) Minister 

spraw wewnętrznych Kościałkowski 
wyjechał z Warszawy na tygodniowy 
odpoczynek. W czasie nieobecności 
ministra zastępować go będzie podse­
kretarz stanu w min. spraw wewn. 
Korsak.

Zwołanie sejmu śląskiego
Warszawa. (PAT.) „Monitor 

Polski“ z dnia wczorajszego zamie­
szcza zarządzenie Prezydenta Rzpl. o 
zwołaniu sejmu śląskiego do miasta 
Katowic na dzień 24 września 1935 r.

Instancja dla skarg 
inwalidzkich

Warszawa. (Tel. wł.) W począt­
kach października przy Najwyższym 
Trybunale Administracyjnym będzie 
ukonstytuowana nowa instytucja są­
dowa, powołana do rozpatrywania 
skarg inwalidzkich. Przewodniczącym 
będzie mianowany sędzia Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego dr. Ka­
rol Bernaczek. 12 asesorów będzie mia­
nowanych przez prezydjum rady mini­
strów. (w)

Wyprzedaż w B. G. K.
Warszawa. (Tel. wł.) Zakłady 

starachowickie nabyły od B. G. K. fa­
brykę ceramiczną „Rogalin“ w Rogali- 
nie pod Starachowicami. Gmina mia­
sta Lwowa po dłuższych rokowaniach 
nabyła od B. G. K. w samym Lwowie 
„Powszechne Domy Składowe“. Jak 
słychać, B. G. K. gotów jest sprzedać 
kilka innych fabryk i przedsiębiorstw, 
które w czasie kryzysu przeszły na 
własność państwa wskutek zadłu­
żenia. (w)

Około układu handlowego 
z Niemcami

Warszawa. (Tel. wł.) W spra­
wie rokowań handlowych z Niemcami 
w uzupełnieniu porannych doniesień 
nadmieniają, że polski przemysł 
drzewny, ’ najbardziej zainteresowany 
w rozwoju pertraktacyj, domaga się, 
ażeby zapłata należności za wywożony

wojny będzie walczył i niósł pomoc
^Londyn, (PAT) Agencja Reute­
ra podaje, że ruch brytyjskich okrętów 
wojennych — jak podkreślają w pon­
dy nie — ma jedynie cele obronne i nie 
pozostaje w żadnym związku ze spra­
wa sankcyj.

Poseł włoski na „Maskalu*
Adis - Abeba. (PAT) W obec­

ności całego korpusu dyplomatycznego 
rozpoczęły się wczoraj przed południem 
pierwsze uroczystości narodowego 
święta kościelnego, t. zw. Maskal. Ku 
powszechnemu zdumieniu w uroczy­
stościach wziął udział poseł włoski hr. 
Vinci z członkami poselstwa.

niektóre wpływowe osobistości wyraża­
ją życzenie, by odpowiedź W. Brytanji 
miała charakter wyraźny i nie była tyl­
ko parafrazą przemówienia genewskie­
go sir Samuela Hoare.

Prace Ligi Narodów
Genewa. (PAT.) Prezyd j urn 

Zgromadzenia Ligi Narodów na zebra­
niu, odbytem,wczoraj rano, postano­
wiło zwołać plenarne posiedzenie w© 
wtorek. Ponieważ do końca prac zgro­
madzenia jest jeszcze daleko, trudno 
przewidzieć, kiedy zakończy się sesja 
tegoroczna.

z Polski do- Niemiec- towar, była bez­
spornie zagwarantowana. Niemałą ro­
lę odgrywa też kwestja waluty, w ja­
kiej należności polskie mają być przez 
Niemcy regulowane. Kurs marki nie­
mieckiej jest niepewny i wobec tego 
eksporterzy polscy pragną, ażeby 
Niemcy płacili w złotych polskich za 
towary importowane z Polski. (w)

Zaprzeczenie litewskie
Kowno. (PAT) Litewska agenc ja 

telegraficzna donosi: Rozpowszechnia­
ne zagranicą wiadomości o porozumie­
niu litewsko - polskiem nie odpowiada­
ją rzeczywistości.

Aresztowania
Lowyń (pow. międzychodzki). W 

nocy z soboty na niedzielę przedwybor­
czą aresztowano w Łowyniu. członka 
Str. Nar. p. Józefa Witchera, którego 
przetrzymano w areszcie 24 godziny.

W Stokach aresztowano kierowni­
ka tamtejszej placówki Str. Nar. Leona 
Molika, w Dormowie kierownika pla­
cówki Str. Nar. Stanisława Dregera, a 
w Głążewie członków Str. Nar. braci 
Porwichów.

Tarnowo Podgórne (pow. po­
znański). W niedzielę, 8 b. m. rano 
aresztowano trzech braci Woźniaków 
oraz p. Kazimierza Lamhryczala, posą­
dzonych o malowanie na domach napi­
sów, a w południe aresztowano pp. 
Błaszyka i Tritta, których wypuszczo­
no w poniedziałek wieczorem. W po­
niedziałek wieczorem przeprowadzono 
rewizję w mieszkaniu p. Kolasińskiego.

Oborniki. 19 b. m. zwolniono z 
więzienia śledczego w Poznaniu kie­
rownika obwodowego Stronnictwa Na­
rodowego p. Edmunda Jarmuża z Ry­
czywołu, przeciw któremu umorzono 
śledztwo dla braku podstaw. P. Jar­
muża przetrzymano w więzieniu od 
23 sierpnia r. b„ t. j. prawię cztery ty­
godnie.

Września. Dnia 17 września br. 
zostali aresztowani w Wrąbczynie pow. 
konińskiego kierownik Str, Nar.’ Pijac­
ki, zast. kier. Leon Sobczak i skarbnik 
Aleksander Sobczak. Aresztantów od!- 
stawiono do Słupcy, gdzie zatrzymywa­
ni są d!o dnia dzisiejszego. Przyczyny

I aresztowania’'nieznane
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Z CHWILI
A więc urzędowe ostateczne liczbowe 

wyniki wyborcze nie ujrzą światła dzien­
nego, tylko, ukryte głęboko w aktach 
generalnego komisarza wyborczego, prze­
chodzą — do wieczności. Wieczność ta, 
o ile chodzi o „sanację“, jest czemś od- 
wrotnem od nieśmiertelności.... (

Bo z nowej ordynacji wyborczej zro­
dzone nowe wybory — ośmieszyły „sa- 
nhcję“, a popadnięcie w śmieszność jest 
niewątpliwym, i to niewątpliwie nieprzy­
jemnym wstępem do zgonu na arenie 
życia....

*
Nasz sąd o obozie „sanacyjnym“ jest 

Ustalony od lat. Zabawny jednak widok 
przedstawia szarpanie obecnie „sanacji“ 
przez wielkich doniedawna jej adora­
torów.

Jeden z tych, którym rewolucja ma­
jowa zawdzięcza swoje powodzenie, b. mi­
nister rządów pomajowych „towarzysz“ 
MoraęzeWski wykazuje na lamach „Fron­
tu Robotniczego“, organu „sanacyjnego“ 
Związku Związków Zawodowych (Z. Z. Z.), 
jakim błędem był udział członków tyrh 
órganizdcyj w wyborach, czego dowodem, 
że robotnicy stracili 76 proc, swego przed­
stawicielstwa w Sejmie, i to częściowo na 
rzecz „Lewiatana“. „Oto jedyny istotny 
sens zmiany ordynacji wyborczej" — kon­
kluduje p. Moraczewski i dodaje:

„Przeważnie zostali wybrani kandyda­
tami ludzie, wyznaczeni na dwa tygodnie 
przedtem przez B. B W. R. i spisani w 
notesie p. Brzęka - Osińskiego“.

Żydzi, którzy są „politykami kon­
iunktury“ i którzy doniedawna tak się 
p'rzed „sanacją“ płaszczyli, teraz piszą o 
niej ńa wesoło.

Taki „Nasz Przegląd“ drwi z tych, co 
padli „wśród zawodu“, „poległem ciałem 
dając innym szczebel do sławy grodu“, 
przyczem organ żydowski zajmuje się 
specjalnie poległym „na polu chwały“ w 
Wilnie ministrem skarbu Zawadzkim 
oraz pobitym przez „swoich“ w Pozna­
niu b. ministrem skarbu Matuszewskim, 
o którym takie wypisuje kpinki:

„W spisie ofiar znajduje się były mi­
nister skarbu Matuszewski. Padl z rąk 
własnych. Nię dobili go partyjnięy, nie 
gnębili go obcy. Świetny ten publicysta 
groził opozycji,, te nie ujrzy już więcej 
drzwi parlamentu, że przejdzie w nicość. 
Któżby uwierzył, że jeden z wodzów w 
walce z przedmajowym parlamentary­
zmem. który zarzucał partjom intrygi i 
krętactwa, padnie jako ofiara krętactwa 
i intryg własnych „bezpartyjnych“ Je- 
szków, Głowackich, że ordynacja utoruje 
drogę dla miernych, grzebiąc bezsprzecz­
ną elitę „sanacyjną“. Byłby wybrany bez 
trudu w Warszawie, Lublinie. Kielcach, 
ale zaimponowała mu ewentualność zwy­
cięstwa w Wandei.“

Zwycięstwa tego nie doczekał się w Po­
znaniu — nawet wśród swoich..»

*
Podczas gdy w województwach za­

chodnich, centralnych i południowych 
frekwencja wyborcza była tak mała, wy­
sunęły się pod względem „gorliwości“ 
Wyborczej — według doniesień „sanacyj­
nych“ — województwa wołyńskie, po­
leskie i nowogródzkie, a więc ziemie, sto­
jące w państwie naszem na najniższym 
poziomie oświaty politycznej, a nawet 
oświaty ogólnej. Nawiązuje do tej — nie-

Od Dubrownika do Koloru
Dubrownik » Gruż — Locrum — „Zlata kapica“ u Kclica — 

Wycieczka na Lowcen — Do Makarskiej !>«
(Od własnego korespondenta„Kurjera Poznańskiego).

Wjeżdżamy do Dubrownika, do por­
tu właściwego, zwanego Gruż Przy­
stań mocno oświetlona, ruch duży

Do miasta wiezie nas tramwaj, któ­
ry wspina się w górę piękną szosą 
wśród) will-, odsłaniających co chwilę 
piękny lazur morza. Zajeżdżamy tuż 
pod bardzo dobrze zachowane stare 
mury Otaczały one kiedyś dawną re­
publikę raguzańską.

Od w. VII datuje się istnienie mia­
sta- jako wolnej jedynej słowiańskiej 
republiki, która szczęśliwie zachowała 
swój byt aż do zdobycia jej przez woj­
ska Napoleona, rywalizując skutecznie 
przez wiele lat na polu handiowem z 
potężną Wenecją.

Zwiedzamy mury fortecy i z wyso­
kości podziwiamy gęsto zabudowane 
miasto, fort Lovrjenac, mniejszy port 
w Ploce. W niedalekiej odległości ry­
suje się tonąca w zieleni wysepka Loc- 
rum, na którą za, godzinę popłyniemy 
łodzią motorową, mimo dość falujące­
go morza.

Ze wszystkich kąpielisk dalmatyń- 
skich Dubrownik jest nietytko naj- 
większem. lecz i najpiękniejszem Uro­
cze położenie, piaszczysta plaża na La- 
padzie i wszystkie rozrywki wielko­
miejskie.

Popołudnie przeznaczyliśmy na wy­
cieczkę do źródeł rzeki Ombli, wypły­
wającej odrazu szerokiem korytem z 
pod wapiennych gór. Tam też zwiedza­
my sławne składy wina (olbrzymie, kil­
kumetrowej wysokości beczki w piw­
nicy) Kolica. Korzystamy z okazji, by 
spróbować na miejscu smacznego wina 
„zlata kapica“. miejscowej specjalno­
ści. Wino szybko budzi nastrój, więc 
śpiewamy i w humorach powracamy na 
statek. Jeszcze zwiedzamy marynarskie 
winiarnie, by zbliska przyjrzeć się ży­
ciu portowemu,:

I znowu wyjazd na dalszą trasę? 
Tylko już teraz w nieco odmiennych 
warunkach. Wiatr wieje trochę moc­
niej Wystarcza to w zupełności, by 
wprawić nasz statek w dość silne huś­
tanie. Skutki pokazują się doraźnie. 
Niektórzy z mniej wytrzymałych po­
dróżnych schodzą do swych kabin. 
Morze uspakaja.się dopiero z chwilą 
wjazdu do zatoki kOtorskiej.

Tymczasem mijamy po stronie le­
wej Dubrownik II, starą twierdzę 
obronną ż rttałem miasteczkiem, osia- 
dłem wokół niej. Krajobraz zachowu­
je teraz charakter taki, jak Widzieli­
śmy w Dubrowniku. A więc wzgórza, 
silnie porośnięte zielenią, opadające 
stromo ku morzu urwistemi skalami, 
czerwonawo - bronzowego koloru. Co­
raz to częściej pokazują się cyprysy.

zwykłej prawdy „Myśl Narodową", przy­
pominając:

„Największy odsetek glosujących byl 
w okręgu kobryriskim (76.5 procent). Jest 
to okręg przodujący pod względem an­
alfabetyzmu w całej Polsce, analfabeci zaś 
nie mogli przeczytać nazwisk na wręczo­
nej im karcie wyborczej. Należą do tego 
okręgu powiaty, które mają wśród lud­
ności gmin wiejskich powyżej 10 lat na­

charakterystyczny motyw południowe­
go krajobrazu. Grupki domków i mia­
steczka mają teraz za tio zieleń soczy­
stą lub rdzawą, w słońcu.spaloną Ru­
dawe i cynobrowe dachy, jasne plamy 
ścian czynią krajobraz weselszym.

Wjeżdżamy w szeroki fiord Po 
szczytach 1 zboczach umieszczono for­
tyfikacje — cala zatoka jest bardzo 
obronna, prawie nie do zdobycia twier­
dzą

Mijamy Hercognovi i inne mniejsze 
miasteczka, jak Perast, wreszcie ro­
mantyczną wysepkę z kościółkiem św 
Jura, otoczoną cyprysami, krajobraz, 
przypominająęy żywo „Wyspę umar­
łych“ A. Bocklina — i druga wysepkę z 
kościółkiem P Mąrji. Jest cala oflago­
wana, kilką statków stoi w przystani, 
słychać muzykę... dzisiaj właśnie odby­
wa się tam odpust.

Wreszcie dojeżdżamy do Kotoru, 
końcowego punktu zatoki. Małe mia­
steczko. przytulone swemi domkami 
tuż do prostopadłych ścian skalistej 
grani — zdaje się. jakby domy plecami 
dotykały góry. W tle najwyższem góra 
Lovcen. Tam na szczyt pojedzietny sa­
mochodami.

Zaczyna się targ o pojazdy i na­
reszcie w czwórkę wsiadamy w mały 
„Fiat“. YYyjeżdżamy z miasta w 
ostrem tempie, mijamy szybko kolo­
rowe domki; ustępują nam z drogi 
ciemno ubrane Czarnogórki, spędza­
jąc na bok mocno objuczone osiołki — 
tutaj jedyny środek transportowy. Je­
dziemy dobrze utrzymaną szosą, zbu-

Konf Iskaty
„Warszawski Dziennik Narodowy" 

donosi:
„Wczoraj i onegdaj. nakład „War­

szawskiego Dziennika Narodowego“ u- 
legł konfiskacie. Powodein konfiskaty 
w dniu ónegdąiszym był opi$ zajść w 
Krzywiniu, wczoraj zaś notatka o po­
grzebie ś. p. Józefa Kiuźniaka w Często­
chowie.“

W ciągu dn.20 i 21 b m: trzykrotnie 
skonfiskowano nr. 38 tygodnika Mło­
dych „Wielka Polska“. Czwarty nakład 
ukaże się, z opóźnieniem.

Kapłański Jubileusz 
Księdza Prymasa

W poniedziałek, dnia 23 września 
przypada 30 rocznica święceń kapłań­
skich Prymasa Polski, Jego Eminen­
cji Ks. Kardynała dr. Augusta Hlonda.

Przy tej sposobności przypominamy

stępujący procent analfabetów (procent 
wśród ludności powyżej 24 lat jest jeszcze 
wyższy): 1) powiat koszyrski 68.0 proc, 
analfabetów, 2) Kossów 55-5 proc, anal­
fabetów, 3) Drohiczyn 52.5 proc, analfa­
betów, 4) Kobryń 46.7 proc, analfabetów.“

Okręgi z t a k ą ludnością, która mimo 
to ma celować „gorliwością" wyborczą, 
oto jedyne już . . „ . „twierdze“ obozu 
„sanacyjnego“.

dowaną jeszcze przez Austriaków. 
Wspina się ona śmiało w górę, zna­
cząc się w słońcu jasnym zygzakiem 
licznych zakosów, zabezpieczonych po 
bokach murowanemi plotkami Więc 
niebezpieczeństwa niema żadnego, 
choć od dołu wygląda ten trakt nieco 
groźnie.

Nasza maszynka ostro i miarowo 
ciągnie w górę. Miody szofer prowa­
dzi ją bardzo pewnie, skręcając zręcz­
nie na kolanach zatorów. Dołem u- 
myka nam coraz szybciej kolorowe 
miasteczko, ku górze odsłania się le­
wy fjord zatoki, a za nim pokazuje 
się lazur pełnego morza. Od strony 
lewej wyrasta coraz to bardziej potęż­
niejący masyw pasma Lovćenu. Je­
szcze kilka minut, a dojeżdżamy pod 
sam szczyt przełęczy. Stąd już nieda­
leko do samego szczytu, gdzie dawniej 
przechodziła granica między Austrią 
a Czarnogórą. Tu wjeżdżamy między 
skały i urwiska, pod nami przepaść — 
lecz ten „groźny“ krajobraz trwa krót­
ko — i za kilka chwil jesteśmy u celu. 
Postawiono tu coś w rodzaju pomnika. 
Wystrzelony nabój z austriackiego 
działa kalibru 35 cm, ponad półtora 
metra wysoki, umieszczono na cokole 
z kamieni — data 1916 I odpowiedni 
napis.

Szosa, którą jedziemy, prowadzi do 
Ćetynji, dawnej stolicy Czarnogóry. 
Niektóre auta pomknęły tamże. Po 
powrocie dowiadujemy się. że nic cie­
kawego tam nie widziano. Po krótkim 
postoju wracamy tą samą drogą do 
Kotoru. Zosta.ie jeszcze trochę czasu 
na kąpiel, podwieczorek w kawiarni 
i wysłanie kilka kart do znajomych. 
Opuszczamy zatokę kotorśką, by na 
„pełnem“ morzu dostać się znowu 
pod silniejszy wiatr, który nie opu­
szcza nas aż do Dubrownika, dokąd 
wieczorem tego samego dnia powraca­
my. Jutro zawiniemy do Makarskiej, 
gdzie czeka nas dłuższy pobyt i wy­
poczynek. J- M.

czytelnikom naszym najważniejsze da­
ty z życia. Dostojnego Jubilata. Uro­
dził się dnia 5 lipca 1881 r. w Brzęc- 
kowicach na ziemi śląskiej. Święce­
nia kapłańskie otrzyma! w Krakowie. 
W dniu 7 listopada 1922 r. zostaje 
administratorem apostolskim, a dnia 
14 grudnia 1925 r. pierwszym bisku­
pem nowopowstałej diecezji śląskiej. 
W r l^ przeriiesihny ńa stolicę gnie­
źnieńską i poznańską, obejm u je rządy 
obu ąrchidiecezyj w dniu 2 paździer­
nika tegoż roku. Kardynałem miano­
wany jest w dniu 20 marca 1927 r.

Pogrzeb ś. p. W. Kulerskiego
Grudziądz. (Tel. wł.) W sobotę 

odbył się pogrzeb śp. Wiktora Kuler- 
skiego, założyciela i wydawcy „Gazety 
Grudziądzkiej“. Rano w kościele N. 
Serca Jezusowego w Małem Tarpnie 
odprawiono egzekwie, a następnie mszę 
św., którą celebrował miejscowy pro­
boszcz ks. Van Blericq Wśród księży 
byli obecni m. in.: ks. sen. Bolt, ks. 
prałat Partyka, prób, wojsk ks. Łęga.

Po nabożeństwie ruszył kondukt 
żałobny przez całe miasto na stary 
cmentarz katolicki. W pogrzebie wzię­
ły udział liczne delegacje towarzystw 
z wieńcami i sztandarami. Nad grobem 
przemawia! w im. Str. Ludowego pos. 
Mikołajczyk, w im. dziennikarzy pre­
zes Syndykatu red. Fiedler i w im „So­
kola“ prezes „Sokoła“ grudziądzkiego 
p. Kunce,

STANISŁAW NIEDŹWIEDŹ

PIENiĄDZE ZDOBYĆ 
ŁATWO, ALE...

POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy).

08)
Ow głów sensacji jest zjawiskiem nór- 

malnem i stałem, zmienne są tylko for­
my sensacji. Sensacją były w Heladzie 
„premjery“ scenicznych trylogij, tetra- 
logij, niemal całodzienne spektakle od­
bywały się przy „wysprzedanej widow­
ni1’, przy „supe-r kom plecie“, a dzisiaj 
przy wystawieniu jakiejkolwiek trage­
dii starogreckiej każdy z nielicznych 
słuchaczy zasypia już po pierwszym ak­
cie. Sensacją były nietylko dla motło- 
chu, ale i dla high-life‘u rzymskiego 
walki gladiatorów, pochodnie Nerona, 
rozdzieranie chrześcijan, starców, ko­
biet, dzieci przez lwy, a dzisiaj zemdlał­
by na takiem przedstawieniu nawet 
najzaciętszy bojowiec. Spalenie ną sto­
sie Joanny d‘Arc musiało być także 
sensacją pierwszej klasy, chociaż wi­
dzów było tam napewno dziesięć razy

mniej, niż jest ich obecnie na każdym 
matchu z udziałem np Kusocińskiego.

Lecz najzabawniejszą ewolucję prze­
chodzi sensacyjność w literaturze. Tak 
np. romantyzm stał się dziś klasycy­
zmem, w przyszłości klasycyzmem bę­
dzie futuryzm i dadaizrn. A przecież 
Byron, Słowacki itp. byli dla współ­
czesnych autorami nawśkroś sensacyj­
nymi. Kajetan Koźmiąn, który pono 
parę tysięcy wierszy poświęcił opisowi 
sadzenia grochu,, spoglądał bezwątpie- 
nia z taką samą pogardą na autora sen­
sacyjnych „Ballad i romansów“, czy 
„Dziadów“, z jaką dzisiejsi krytycy li­
teraccy spoglądają na powieści Gonan 
Doyle'go i jego mnogich naśladowców. 
A któż może ręczyć, czy nawet taki Ed­
gar Wallace nie będzie kiedyś klasy­
kiem? Czy nad jego seryjnemi wyroba­
mi potomkowie nasi nie będą ziewali 
równie serdecznie, jak my dżiś ziewa­
my nad Kraszewskim i jemu podob­
nymi?

Bo główną cechą t. zw. klasycznego 
utworu literackiego jest to. że piekiel­
nie nudzi czytelnika. ¡Prawdziwego 
„czytelnika"! O snobach wogóle, szkoda 
gadać, a krytyk literacki nie jest sensu 
strictiori czytelnikiem.) Dlatego po­
wieść sensacyjna jest to powieść, którą

zaraz po jej wyjściu liczni czytelnicy 
czytają, krytyk gani, a wydawca chwali, 
bo na niej zarobił. A powieść klasycz­
na, to powieść, którą krytyk chwali, nie­
liczni czytelnicy krytykują ,a czyta wy­
dawca. żeby zrozumieć, dlaczego do in­
teresu dopłacił i ustrzec się przedtem 
w przyszłości. Autor to zgodliwe stwo­
rzenie, raz słucha wydawcy, drugim ra­
zem krytyka, lecz krytyk ¡ wydawca nie 
zgodzą się.nigdy w ojjinji, wyjąwszy, 
że dzieło otrzymało subwencję. Bowiem 
wydawca, jako kupiec, chce iść z du­
chem czasu, a krytyk literacki to czło­
wiek, który urodził się dokładnie z stu­
letniej opóźnieniem... '..i:..;

-r- Co mnie to wszystko obchodzi, — 
ziewnął Wacek Wypych. — Źleź już raz 
z tego tematu. .

— Już złażę, ale powiedz mi jeszcze, 
jakie ty książki czytasz najchętniej.

— Wogóle żadnych nie czytam Nie 
mam cierpliwości czekać, aż bohatero­
wie pożenią się, lub pozabijają na trzy­
stu, stronnicach. Uznaję tylko gazety, 
tam wszystko idzie raż-dwa, jak w fil­
mie.

— Jesteś więc dyppwęm dzieckiem 
ery powojennej, A co cię interesuje 
najbardziej w gazetach, poza sportem? 
Kronika kryminalna, co? Sprawozda­

nie z procesów Gorgonowej czytywa­
łeś? A z procesu Maliszów? 1 dokład­
ny opis zbrodni Bobrzeckiego, Dońca, 
Schenkirzyka?

— No, rozumie się, że od deski do

— „Rozumie się!“ Niechże cię więc
az nie dziwi, że miljony takich sa- 
ch ananasów, jak ty pożerają z 

>kąmi na twarzy opisy „krwawej tra- 
dji przy ulicy Puławskiej”., .
— Ale czemu mnie ,w to mieszają* 
lie, zupełnie niewinnego?!
— Ha, gdzie drzewo rąbią, tam... t 
; dalej. Zwyczajna rzecz Po zbrod-

w Brzuchowicach pastwiono się 
ydnie nad niewinnym chłopcem-
— Wiem, nad bratem nieszczęsnej 
ary, lecz ja nie byłem bratem W a n- 
. Co ja wogóle mam wspólnego 
rskimi poza tern, że jestem ich suh- 
rntorem, jak Bronicz, albo...
— Właśnie to, że podkochiwałeś si? 
Broniczowej, która pono...
— Och. jak ja...
— Dokończ. Ja...? Więc doko^ze 
ciebie: „jak ja tego żałuję!" JM

: żałujesz, masz urazę do Marioli. 
yby cię. tak jeszcze aresztowali > 
wczas..

fCincr nfl.stD.Dl)«
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Kalendarz rcymAłt 

Niedziela: Maurycego m 
Poniedziałek: Tekli p.

i m
Kalendarz słowiański 

Niedziela: Zelimira 
Poniedziałek: Bogusła­

wy
Słońca: wschód 5,36 

zachód 17,52
Długość dn:a 12 g. 16 min

Księżyca: wschód 24,55 zachód 15,51
Faza: 5 dzień przed nowiem.

Zebrania
Dziś o 10 Wydział uczennic Cechu kraw. 

darnsk, na salce krawieckiej Domu 
Rzemieślniczego;

o 10,30 Katol. Stów. Kobiet zjazd 
kierown. oddziałów. Dom Kr. Jadwi­
gi, Al. Marcinkowskiego 1;

o 10,30 Żeńskie Tow. „Sokół“ w Luboniu 
poświęcenie sztandaru;

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka Św. Marcina, ulica 

Fr. Ratajczaka 12 — Apteka „Pod
Białym Orłem' . Stary Rynek. — Ap­
teka św. Piotra. Plac Św. Krzyski.

Jeżyce: Apteka ..Pod Opatrznością Bo­
ską“. ul. Dąbrowskiego 76. — Apteka 
Mickiewicza, ul. Dąbrowskiego 10.

Łazarz: Apteka Plucińskiego, ul. Marsz. 
Focha 72. — Apteka im. Matejki, ul. 
Matejki 1.

Wilda: Apteka przy Bramie Wildeckiej. 
Górna Wilda 3. —- Apteka „Fortuna ‘ 
G. Wilda 96.

Posrrzeby
Dziś o 17 śp. Jadwigi Depta z kostnicy 

cmentarza farnego; •
o 17 śp. Józefy z Grzesiewskieh Wit­

kowskiej z kostnicy cment. św. Mi­
chała na Górczynie.

TEATRY:
Teatr Polski; Dziś — o godz. 15 „Judasz 

z Kariothu" (gościnny występ Ludwi­
ka Solskiego). — O godz. 20 „Intryga 
i miłość“ (gościnny występ Ludwika 
Solskiego).

Teatr Nowy: Dziś — o godz. 15 „Most“ 
(ceny zniżone). — O gódz. 20 „Seza­
mie 1 otwórz się...“.

Komunikat meteorologiczny
Jedynie miejscami w Wileńskiem 

przepadywał wczoraj popołudniu drob­
ny deszcz, w pozostałych natomiast 
dzielnicach trwała pogoda słoneczna o 
zachmurzeniu umiarkowanem.

Temperatura o godz. 14 wynosiła: 
13 stopni w Suwałkach i Katowicach, 
16 w Wilnie i Pucku, 17 w Warszawie 
i Cieszynie, 18 w Lodzi i Krakowie, 
19 w Poznaniu i Zakopanem, 20 w Ka­
liszu i Ostrowie Pozn., a 25 w Zale­
szczykach.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dn. 22 b. m.t Po mglistym lub 
miejscami chmurnym ranku — w ciągu 
dnia naogół dość pogodnie i dość cie­
pło. Słabe wiatry’ zachodnie.

STRONNICTWO NARODOWE
Sekcja Żeńska przy Kole Wilda
Zebranie plenarne odbędzie się we 

wtorek 24 września o godz. 20 w loka­
lu Młodzieży Wszechpolskiej, św. Mar­
cin 65 (podwórze, prawo).

O liczne i punktualne przybycie 
Pmsi KIEROWNICTWO.

Jak gotować?
Czyli: wszystko dla Pani I
W pawilonach Targów Poznańskich 

•robota kipi od paru dni. Przygotowuje 
się kapitalny pokaz propagandy wy­
twórczości. polskiej pod frapującą na­
zwą „Wszystko dla. Pani“.

Rozumie Się, że na ten pokaz pójdą 
prżedtewsźystkiem... panowie, ciekawi 
Podpatrzyć wszelkie niedyskrecje pań. 
A tych niediyskrecyj będzie zaprawdę 
niemało.

Ojcowie rodzin dowiedzą się wresz­
cie z wykazu „biuro domowe“, jak wy­
gląda tak zwany budżet rodziny na 4 
osoby, zarabiającej łącznie 250 zł mie­
sięcznie.

Jest to bardzo ciekawe zestawienie, 
®tóre godzi się podać do publicznej 
wiadomości i zaopatrzyć odpowiednim 
Komentarzem... Wydatki z tych 250 zł 
Podano w odsetkach. Bardzo ciekawe. 
Posłuchajmy, cytujemy niektóre po­
zycje:

Oto na mieszkanie wydaj© się 17 
Proc. Niech będzie.

Na pożywienie żarłoczna rodzina 
ąvaci 45 proc., a więc prawie połowę. 
Skutkiem tego jest zdrowa, albowiem 
pa zdrowie płaci tylko 2 proc. No, daj 
Jej Panie Boże, zdrowie w setne lata

Słabo reprezentowany jest wydatek

Numer 136 — Kurjer Poznański, niedziela, 22 września 1935 = Siwnw 8

Dzisiaj dzień Opieki Poiskiei
nad Rodakami na Obczyźnie

Pizy otyłości artretyzmle 1 cukrzy­
cy naturalna woda gorzka Franciszka- 
Józefa wzmacnia czynności żołądka i 
kiszek oraz ułatwia trawienie.

Tg 1739

Społeczeństwo polskie, tak zawsze 
ofiarne dla spraw narodowych, i w tej 
sprawie nie może cofnąć się przed ofia­
rami, by czynnie zadokumentować go­
rące uczucia, jakie żywimy dla na­
szych wychodźców.

Ratujmy braci naszych na obczyź­
nie dla Boga i Polski, oto hasło, któ­
re rozbrzmiewa dziś w calem społe­
czeństwie jako w dniu „Opieki Pol­
skiej nad Rodakami na Obczyźnie“.

Nowi ćwierćmiijonerzy poznańscy
Jak już pokrótce donosiliśmy, padła 

główna wygrana w loterji państwowej 
w wysokości miljona złotych na nr, 
163 490, sprzedany w ćwiartkach przez 
kolekturę Juljana Langera w Poznaniu

Dotychczas zdołaliśmy ustalić, że 
pierwsza ćwiartkę posiada siostra Mar­
ta z Zakładu Djakonisek w Poznaniu, 
ul. Grunwaldzka 49. Siostra Marta by­
ła delegowana na prowincję, skąd na 
wieść o wygranej spiesznie w ciągu 
wczorajszego dnia powróciła do Po­
znania.

Drugą ćwiartkę zakupiła osoba, do­
tąd! nieznana, zastrzegając sobie wypła­
tę ewtl. wygranej na okaziciela losu.

Trzecia ćwiartka szczęśliwego losu 
jest w posiadaniu p. Kazimierza Czar­
toryskiego (b. urzędnika bankowego), 
obecnego współwłaściciela hotelu „Mo­
nopol" w Poznaniu, Po gratulacji, zło­
żonej przez naszego współpracownika, 
p. Czartoryski oświadczył mu z weso­
łym uśmiechem: .

— Dla mnie to nic nowego! Jest to 
czwarta wygrana w tym roku. Brałem 
już po 800, 500 i 250 złotych; ale i ten 
ćwierćmiijonik nie zaszkodzi, — od 
przybytku głowa nie zaboli! Od czego 
siedzę, w „Monopolu", przy samem źró­
dle Fortuny? Przecież wiadomo, że mój 
były wspólnik, ś. p. Ciechanowski, w 
kolekturze Stefana Centowskiego na 
cały los także wygrał okrągłe ćwierć 
miljona. Co z tem ćwierć miljonem 
pocznę, nad tem narazie się nie kłopo­
cę. Moje obecne stanowisko zabezpie­
cza byt mój i mojej rodziny. Po pie­
niądze jedziemy wszyscy razem samo­
lotem do Warszawy, przypuszczalnie w 
najbliższy poniedziałek.

Na pytanie, kiedy dowiedział się o 
wygranej, p. Czartoryski odpowiedział:

— O dzisiejszem glównem ciągnie­
niu zapomniałem zupełnie. Po godzi­
nie drugiej po południu, przejeżdżając 
ulicą Sew. Mielżyńskiego, spostrzegłem 
na froncie mej kolektury olbrzymi na­
pis „Miljon“, a pod nim numer mego 
losu. Chcąc sprawdzić wygraną, wstą­
piłem do kolektury, gdzie z wszystkich 
stron — nawet pewien przyjezdny z 
Nakla, jako pierwszy — winszowali mi 
wielkiej wygranej

Czwarta ćwiartka nabyta została 
przez pewną dotychczas niezamożną 
rodzinę, składającą się z czterech, osób 
Nazwisko jej znamy, lecz narazie nie

na wychowanie (państwowe?) i na nau­
kę, bo tylko 8 proc. Mam nadzieję, że 
ta nauka pójdzie jednak w las... Jak 
bowiem wiadomo, wiedza i nauka w 
ostatnim czasie bardzo podrożały i bę­
dzie je można niedługo kupować na 
funty.

Podatki i ubezpieczenia stanowią 
pozycję 3 proc, całego dochodu. Tu już 
poważnie kiwam głową.

Toć same podatki wynoszą 12 proc., 
a cóż dopiero mówić o ubezpieczeniu, 
które zabezpiecza Ubezpieczalnię Spo­
łeczną, a rzadziej ubezpieczonego...

Na rozrywki wydaje się 2 proc. — 
dlatego tak mało ludzi chodzi do tea­
trów i dlatego pełno ich na ulicy.

Wreszcie następuje pozycja p. t. 
„oszczędność“. Hm, kłopotliwa spra­
wa, a jednak oszczędza się akurat 3 
proc. No, obciąłbym widzieć taką, czte­
roosobową rodzinkę, zarabiającą 250 zł 
miesięcznie, która odkłada sobie aż 7,50 
zł. Zresztą, może i jest taka, ale wtedy 
to już musi mieć chyba zdrowie koń­
skie. a nie 2-procentowe.

Należałoby jednak — mojem zda­
niem — wsunąć jeszcze jedną pozycję, 
powiedzmy „długi“ Tu wchodziłby 
pod uwagę komornik 40 proc, i sekwe- 
strator 50 proc. — na rodzinkę zostało- 

• by zatem 10 proc., jak to się normalnie
dzieje...

Ale mniejsza z tem Pokaz „Wszyst­
ko dla Pani“ zapowiada się prawdziwie 
imponująco. Oprócz bardzo licznie

Zadanie to wielkie i ważne, a o waż­
ności tego najmocniej przekonuję nas 
listy, jakie nadchodzę z zagranicy, 
jedne błagające o pomoc, inne pełne 
serdecznej wdzięczności za najdrob­
niejszy dowód pamięci.

Złóżmy zatem ofiarnie nasz© datki 
na cele Stowarzyszenia „Opieka Pol­
ska nad Rodakami na Obczyźnie*, 
które jest ostoję wychodźcy.

możemy go podać do wiadomości pu­
blicznej, ponieważ żona jest obłożnie 
chora a mąż jej obawia się, że przerazi­
łaby ją wiadomość o „nagłem szczę­
ściu“.

W związku z wygranym miljonem , 
przez mieszkańców Poznania warto za- ] 
notować, że wczoraj rano Radjo Polskie i 
podało, iż los, na który padla wygrana 
miljona złotych, został sprzedany w 
Warszawie. Wieczorem dnia wczoraj­
szego Radjo Polskie tylko połowicznie 
sprostowało swoją pierwszą, niepraw­
dziwą wiadomość i poinformowało słu­
chaczy, —- także mylnie, — że dwie 
ćwiartki szczęśliwego losu sprzedano w 
Warszawie, a dwie w Poznaniu, (pt.)

Polonia
pad Krzyżom Południa

Śpieszmy dziś wszyscy do kinotea­
tru „Słońce“ na godz. 12,15, by po­
słuchać pioniera myśli Bożej i polskiej 
wśród naszych rodaków zagranicę, 
prefekta apostolskiego Misji Katolic­
kiej w Chinach ks. Ignacego Krausego. 
Temat wykładu „Nasza Polonja po.l 
Krzyżem Południa i w Krainie Żółtego 
Smoka“ niechybnie zgromadzi wszyst­
kich, którym sprawa Polonii zag”a- 
nicznej jest serca nakazem. Sprzedaż 
biletów od godz. 11 przy kasie kino­
teatru „Słońce“.

EMKMHW
Piłka nożna

„Warszawianka" l „Polonja“ 2:0. W
sobotę odbył się w Warszawie mecz ligo­
wy między dwoma rywalami miejscowy­
mi, „Warszawianką“ i „Polonją". Jak 
oczekiwano, zwyciężyła w stosunku 2:0, 
poprawiająca się „Warszawianka“, która 
tem samem znowu o dwa punkty odsunę­
ła od siebie widmo spadku z ligi.

Tennis
Polska — Węgry. Wczoraj w drugim 

dniu meczu tenisowego Polska - Węgry 
w Katowicach odbyła się gra podwójna. 
Polacy wystąpili w składzie Hebda — 
Tarlowski, przeciwnikami byli Szigętti i 
Ferenczy. Zgodnie z przewidywaniami 
zwyciężyła para węgierska, ale po ciężkiej 
5-setowej walce 6:0, 8:10, 7:9. 6:1, 6:4.

Poza konkursem Ferenczy rozegrał z

obesłanej wystawy, na której „poka­
zywać“ się będzie cuda wytwórczości 
krajowej i jej najnowsze zdobycze, od­
bywać się będą codziennie w godzinach 
od 16 do 18 ciekawe odczyty, wygłoszo­
ne przez najprzedniejszych speców po­
szczególnej dziedziny.

Nasze panie dowiedzą się (naresz­
cie?!), jak gotować, jak piecze się cia­
sta w piekarni i w czarodzieju (?), jak 
przyrządza się leguminy i galaretki, 
iak gotuje się obiady sposobem wieżo, 
wym? (Chyba na wieży!)

Przygotowania do pokazu są na u- 
kończeniu Nad całością czuwa ruchli­
wy i energiczny dyrektor Związku 
Obrony Przemysłu Polskiego p Stron- 
czyński, nad estetycznym wyglądem 
zaś wytrawne oko kierownika arty­
stycznego wystawy p. Stanisława Ma­
łeckiego, profesora Miejskiej Szkoły 
Handlowej.

Słowem, warto popatrzeć i posłu­
chać.

Pokaz odbędzie się, jak się rzekło, 
na terenach Targów Poznańskich (wej­
ście z ul. Marsz Focha) w czasie od 
22 września do 5 października b. r 
Wstępne kosztuje głupie 10 gr dla mło­
dzieży szkolnej, dla młodzieży zaś po­
zaszkolnej, czyli dla pań i ich małżon­
ków 25 groszy.

Czy to nie tanio?
Ale też trzeba pamiętać, że pokaz 

nosi nazwę „Wszystko dla Pani“..
T. H.

Bratkiem jednosetową pokazówkę. Zwy­
ciężył Ferenczy 6:4. .

Chwilowo prowadzą Węgrzy 2:1. Nie­
dziela będzie miała decydujące znaczenie 
dla wyniku całego meczu.

Wiadomości potoczne
—- • Koncert na zloty jubileusz telefonu

urządza dziś pocztowe przysposób, woj­
skowe w sali kinoteatru „Metropolis“ o 
gódz. 12. Wstęp wolny.

— * Zalanie piwnic składowych. Wsku­
tek nagiego pęknięcia rury wodociągowej 
w posesji p. Deierjinga przy ul. Szkol­
nej 3, nastąpił wczoraj gwałtowny wylew 
wody do piwnic pobliskich domów. Do 
akcji ratowniczej przywołano pogotowie 
miejskiej straży pożarnej, które przez kli­
ka godzin pompowało wodę z zalanych 
magazynów. Również przystąpiło do 
prac około naprawy uszkodzonych ruro­
ciągów pogotowie techniczne wodociągów 
miejskich. Powstały znaczne szkody, (ki)

— * Kolporterzy marjawiccy. W ostat­
nich dniach pojawili się na terenie mia­
sta Poznania i województwa poznańskie­
go kwestarze sekty mariawickiej. Upra­
wiają oni niedozwoloną kwestę i sprzedaż 
broszurki sekciarskiej p. t. „Zbawiciel 
świata“. Na zarządzenie władz admini­
stracyjnych czterech mariawickich kol­
porterów przytrzymano i osadzono ich w 
areszcie, (kil

— * Chłopiec najechany przez samo­
chód. Na ul. Dąbrowskiego najechał sa­
mochód P Z 41639, prowadzony przez p. 
Jerzego Nykę (Starościńska 4) trzynasto­
letniego Zygmunta Klichowskiego (Dą­
browskiego 78). Chłopca, który oprócz po­
tłuczeń i podrapań naskórka odniósł zła­
manie nogi w podudziu, odwiózł kierow­
ca samochodu do szpitala miejskiego, (ki)

— * Wędrówka umysłowo chorej. W 
rejonie komisariatu I. przytrzymano na 
ulicy wałęsającą się kobietę, która robiła 
wrażenie umysłowo chorej. Okazało się, 
że przybyła ona z Kłecka, gdzie mieszkają 
jej rodzice i nazywa się Teodozja Zawod­
na. Chorą, która liczy lat 28, odstawiono 
do miejskiego zakładu psychiatrycznego 
na Grobli, (ki)

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ na popołudniowych sean­

sach w soboty i w niedziele wyświetla 
film p. t. „Bengali". W akcji filmu przed­
stawione jest życie oficerów angielskich 
w Indjaeh, pełne trudności i niebezpie­
czeństw. Pomaga im przezwyciężyć trud­
ności silne uczucie przywiązania do 
Anglji i dbałość o jej potęgę i wielkość. 
Film ma piękną tendencję, ciekawą, pory­
wającą akcję, świetnie jest wyreżyserowa­
ny i zagrany. Role główne grają Gary 
Cooper i Franchot Tone. Kto jeszcze nie 
widział tego filmu, powinien skorzystać 
z obecnej okacji. (ver)

Kino „Apollo“ wyświetla film pod tyt. 
„Mężowie do wyboru“. Zdaje się, że za­
miarem reżysera (sławnego Van Dyke’a) 
było stworzenie wesołej, lekkiej, dowcip­
nej komedyjki. I rzeczywiście nakręcono 

I bardzo wesoią, lekką, dowcipną komedyj- 
; kę. Ale może również komedyjka ta na­

sunąć, i poważniejsze refleksje — o de­
moralizacji młodzieży z amerykańskiej 
burżuazji.

Atrakcją filmu jest jego obsada, a więc 
ulubieńcy naszej publiczności: piękna 

I Joan Crawford, przystojny i interesujący 
’ Clark Gable, miły Robert Montgomery i 
< pociągająca Frances Drake (znana nam
j chlubnie z filmu „Torreador i kobiety“).

i B EN GA L I
I najpiękniejszy i najkosztowniejszy film 

świata — wielka epopea bohaterstwa, mi-
‘ łości i poświęcenia dla ojczyzny, wielki 
| film, który podbił cały świat, ukaże się na 
• specjalnych popołudniowych przedstawie­

niach w kinoteatrze „Słońce". Wobec nad­
zwyczajnego zainteresowania i licznych 
próśb, przedewszyetkiem ze strony dyrek- 
cyj szkół, Kół Rodzicielskich i Szan. Pu­
bliczności, udało się dyrekcji kinoteatru 
„Słońce“ uzyskać największy film „Bengsb-

li" na dwa
specjalne przedstawienia popularne po ce­
nach zniżonych — całv parter: 75 gr„ cały 
balkon: 1 zł w kinoteatrze „Słońce“ odbędą 
się w sobotę 21 i w niedzielę 22 września

o godzinie 3 po południu. 
„Bengali“ to arcydzieło o którem wszelkie 
zachwyty i superlatywy są za słabe, aby 
choć w części ocenić ten niezwykły film,

który każdy zobaczyć powinien!!!
W rolach głównych: Gary Cooper — Fran­
chot Tone — Kathleen Burke — Ryszard 
Cromwell — Sir Guy Standing — oto świet­
na obsada składająca się z największych 
aktorów filmowych potężnej wytwórni , Pa­
ramount“! Każda rola w tym filmie grana 
jest naprawdę koncertowo, a przepych wy­
stawy, niewidziane dotychczas sceny bata­
listyczne i rozmach reżyserji stwarzają 
prawdziwą rewelację w dziedzinie kinema­
tografii i nikt nie powinien opuścić okazji

podziwiania „Bengali"!!!
Hasłem dnia winno być: „Słońce“ dla 
wszystkich!!! — Wszyscy do „Słońca“!!! 
Sprzedaż biletów rozpoczyna się w piątek 
20 bm. od 12 do 18 godziny w firmie S. Ka-

łamajski, pi. Wolności nr. (Ł
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/¡bisynja-kraj i ludzie
w przeszłości i obecnie

CESARZ II Al LE SELASSI I.

jak w przenośni
„Czarny ląd“ nazywa się Afrykę 

inaczejwygląda 
na srebrnym ekranie w takich filmach, 
jak: „Trader Horn“, „Afryka mówi“, 
„Tarzan“ i t. p., a zupełnie inaczej w 
swej codziennej rzeczywistości. Nie 
jest to tylko teren polowań na grubego 
zwierza i romantycznych przygód. Na 
czarnym kontynencie wre tam twór­
cza praca, gromadzi się wielkie dobra, 
pożądane przez białych całej Europy, 
o które prowadzi się nieustanne walki, 
nieprzebierając w środkach, byle osią­
gnąć upragnione korzyści.

Aby zrozumieć, czem jest Afryka 
dla niektórych państw europejskich, 
należy się - przypatrzeć mapie. Lwią 
część „czarnego lądu“ zagarnęła An- 
glja: Egipt, Sudan, Kenja, Uganda, Tan­
ganika, Rodezja, Południowa i Zacho­
dnia Afryka — są pod bezpośrednie,m 
władaniem Anglji, lub w gwerze jej 
wpływów. Druga potęga afrykańska 
to Francuzi, posiadający Tunis, Algier, 
Marpkko, Francuską Afrykę zachod­
nią i ... podzwrotnikową/' Kamerun T 
Kongo francuskie, graniczące z Kon­
giem belgijskiem. Włosi, Portugalczy­
cy i Hiszpanie odgrywają na gruncie 
afrykańskim rolę „biednych kuzynów’“ 
możnych białych z Europy.

Zachłanności białych kolonizatorów 
oparła się jedynie Abisynja; dzięki te­
mu, że wśród amatorów na smaczny i 
obfity kąsek niebyło nigdy zgody co do 
tego, komu on ma przypaść, lub w ja­
kiej części. Od przeszło pół wieku bo­
wiem toc.zą się spory, naogół maskowa­
ne, lecz co pewien czas wychodzące na 
światło dzienne z niezmiennem za­
gadnieniem: kto ma posiąść ostatni 
niepodległy kąt Afryki.

który zajmuje A- 
„Kąt“ Afryki, bisynja, to obszar

cztery razy tak 
wielki, jak Włochy (310 tysięcy kilo­
metrów kwadratowych.). Miljon dwie­
ście tysięcy kilometrów kwadratowych 
podlegające władzy Negusa-Negusti —. 
Króla Królów — ITaile Selassi I-go, ce­
sarza abisyńskiego, przeniesione do 
Europy, zajęłyby powierzchnię równą 
Francji, Niemcom i' Czechosłowacji, 
razem wziętym

A przecież na mapie Afryki ostat­
nie cesarstwo czarnego lądu stanowi 
niewielką plamę czerni. Daje to pew­
ne pojęcie, o przestrzeniach afrykań­
skich, gdzie odległości rosną w tysiące 
kilometrów

Wyruszyć z Polski do Abisynii, o- 
bierając dla tej podróży drogę morską, 
a więc z Gdyni przez Bałtyk, Morze 
Północne, Kanał La Manche, wody A- 
tlantyku. Gibraltar, poprzez wszystkie 
wody Morza Śródziemnego do Port

PAŁAC LETNI 
NEGUSA W DIREDAUA

Saidu, a stąd przez kanał Suezki do 
Morza Czerwonego, wreszcie przez Bab 
el Mandeb do Dżibuti — to zdecydo­
wać się na przebywanie na morzu przez 
mnie j więcej trzy tygodnie.

Tak szybko dojedzie się do portu 
w Dżibuti jednak tylko przy podróżo­
waniu okrętem tak nowoczesnym, jak 
nasz najnowszy statek pasażerski mis 
„Piłsudski“.

Oprócz Tybetu niema takiego za­
ludnionego zakątka ziemi, który byłby 
narówni z Abisynją wyposażony w tak 
naturalne warownie, jakie tu stanowią 
wysokie góry, sięgające przeszło 4.500 
metrów, trudne do przebycia wąwozy i 
zwyże górskie, poprzecinane korytami 
rzek górskich, pęczniejących w porze 
deszczowej do rozmiarów niepokonal- 
nych przeszkód. Najdoskonalsze udo­
godnienia techniki komunikacyjnej za­
wodzą w takich warunkach. W wyso­
kogórskim terenie, pozbawionym dróg 
w znaczeniu europejskiem, używa się 
najpierwotniejszego środka komunika­
cyjnego, jedynie niezawodzącego, mia­
nowicie konia, a najczęściej muła.

znany jest dopiero
Luksus kolei od niedawna. Nie 

upłynęło jeszcze 
nawet ćwierć wieku od wybudowania 
pierwszej kolei żelaznej z miasta por­
towego Dżibuti na wybrzeżu Somalji 
francuskiej (niegdyś należącej do Abi-

KRAJOBRAZ ABISYNSKI NA POGRANICZU Z ERYTREĄ

synji) do nowej stolicy kraju — Adis 
Abeby. położonej niemal w samym 
środku państwa.

Osiemset kilometrów wynosi dłu­
gość tego toru kolejowego Podróż od­
bywa się na tej przestrzeni w trzech e 
tapach; trwa całe trzy dni. Miarą trud­
ności, jakie musieli pokonać szwajcar­
scy inżynierowie, którym powierzył bu­
dowę kolei wielki reformator Abisy­
nji i pogromca Włoch pod Aduą (w 
północno-wschodniej części kraju, nie­
opodal Erytrei) cesarz Menelik II, było 
budowanie jej przez 19 lat. Budowa tu­
nelu simplońskiego była igraszką w 
porównaniu z trudnościami, jakie pię^ 
trzyły się przed inżynierami Illgem i 
Chefneuxem. Nasamprzód trudne wa­
runki terenowe. Skalista pustynia, po­
zbawiona wody i omijana z tej przy­
czyny przez karawany, potem, po prze­
biciu się przez pustynię, wdzierano się 
w teren górzysty, dochodzący koło A- 
dis Abeby do wysokości 2.500 metrów. 
Na przestrzeni 200 kilometrów poko­
nano techniką dwa tysiące metrów róż­
nicy w wysokości poziomów.

Do trudności, nastręczanych przez 
przyrodę, dochodziła nieokiełzana dzi­
kość ludzi. Kilkakrotnie, w ciągu bu­
dowy, kolumny robotnicze, zatrudnione 
przy budowie, zostały wymordowane 
przez koczujące plemiona. Wykończo­
ne partje toru i urządzeń kolejowych u- 
legały częściowemu zniszczeniu przez 
dzikich tubylców. Kradziono całe szy­
ny kolejowe, które przekuwano na gro­
ty do strzał i wyborne ostrza dzid. Mi­
mo tylu przeszkód uruchomiono kolej 
w roku 1916.

Al® i dziś jeszcze pociągi pasażer­

skie kursują jedynie za dnia, i to dwa, 
a ostatnio trzy razy tygodniowo. Je- 
dzie się etapami: pierwszego dńia do 
Diredaua, bodaj najpiękniejszego mia­
sta w całej Abisynji, potem do Hauasz, 
docierając pod koniec trzeciego dnia 
do Adis Abeby.

Historycznemi stolicami Abisynji, a 
dawniej wielkiej Etjopji, były Aksum i 
Gondar, na północy kraju. Tam, na 
obszarach wysokogórskich prowincyj: 
Tigré, Amhara i Godżam stała koleb­
ka państwa etiopskiego. Z tych ziem 
wyszli ludzie i myśl państwowa, pod 
której wpływem wykrystalizowało się 
cesarstwo abisyńskie.

Rdzeń kraju stanowią od 30 wieków 
Amharowie, bitne plemię: przybyli oni 
z półwyspu arabskiego i drogą podbo­
ju zawładnęli zwyżem nad Morzem 
Czerwonem. Wojownicy ci, pochodze­
nia semickiego, opanowali z czasem 
część podzwrotnikowej Afryki wschod­
niej, rozłożonej w kształcie trójkąta pro­
stokątnego między dorzeczem Nilu na 
zachodzie, Morzem Czerwonem na pół­
nocnym wschodzie, oraz Oceanem In­
dyjskim. Obecne kolonje: włoska Ery­
trea, francuska, angielska i włoska So­
malia, były jeszcze w ubiegłem stule­
ciu częściami składowe-mi Abisynji. Z 
pośród 12-miljonowej ludności stano­
wią Amharowie mniejwięcej jedną 
trzecią. Jednakże dzięki większej in­
teligencji i rozbudowanej więzi spo­

łecznej, zachowali niema! po dzień dzi­
siejszy stanowisko warstwy rządzącej. 
W przeciwieństwie do semickich Am­
harów, rekrutujących z pośród siebie 
wojowników, dworzan i namiestników 
w poszczególnych częściach kraju, dru­
gą trzecią część ludności stanowią ha- 
miccy Gallasi. Wskutek częstych 
małżeństw mieszanych mają oni silną 
przymieszkę krwi negroidalnej. Utrzy­
mują się z rolnictwa i bardzo rozwinię­
tego pasterstwa. Przy specyficznej 
strukturze -rolnej, o której będzie spo­
sobność jeszcze pisać, są zobowiązani 
do licznych świadczeń na rzecz war-

DAMA ABISYNSKA W OTOCZENIU SŁUŻEBNYCH.

stwy uprzywilejowanej, będącej dzier- 
życielką wszelkiej ziemi z bezpośred­
niego lenna cesarskiego Na wzór feo- 
dalny całe państwo jest bowiem wła­
snością Negusa Negusti.

Resztę mieszkańców stanowią szcze­
py Somali jeżyków, znajdujące się 
na najniższym, ni-ekiedy wręcz całko­
wicie pierwotnym poziomie cywiliza­
cyjnym, oraz napływowi Sudańczycy. 
Zarówno Gallasi, jak i Somalijczycy 
zostali przez bitnych Amharów stopy 
niowo zawojowani, a ich posiadłości 
■wcielone w obręb wielkiego państwa 
etiopskiego.

Mało znane dzieje tego państwa ma­
ją wiele niezwykle ciekawych kart. 
Władcy Tigré, Amhary, Godżamu i 
Szoa już na długo przed przyjść i erę 
Anglików do Afryki zdawali sobie 
sprawę ze znaczenia geograficznego 
Etjopji dla całej północno-wschodniej 
Afryki.

W rękach Etjopów znajdują się 
przecież źródła Niebieskiego Nilu — po 
arrtharsku: Abbai — wypływającego z 
wysokogórskiego jeziora Tana, na wy­
sokości około 1.500 metrów -ponad po­
ziomem morza Gdyby władcom Abi­
synji była kiedykolwiek przyszła ocho­
ta zamienienia żyznych pól Egiptu w 
przedłużenie Sahary, to wystarczyłoby 
skierować wody Niebieskiego Nilu na- 
własne pustynie. Badania europej­
skich uczonych wykazały niedawno, że 
w posiadaniu cesarzy etjopskich były 
gotowe plany odcięcia Nilowi główne 
go dopływu, przez skierowanie wód 
Niebieskiego Nilu na ziemie etjopskie, 
lecz poza jednorazową próbą, która 
sprowadziła na Egipt straszną klęskę 
zniszczenia całej kultury rolnej, nie po­
nowiono jej więcej.

Jakże dziwnie wygląda ten altruizm 
u ludu, o którym dowodzi się, że jest 
na niskim stopniu kultury. Czysto 
ludzkie względy nie pozwoliły Etjo- 
pom wykorzystać klucza do skarbca e- 
gipskiego i sudańskiego, którego z 
łatwością staliby się właścicielem, gdy­
by zastosowali broń i metody walki, 
uznane za szczyt umiejętności włada­
nia kolonjami przez tych, którzy twier­
dzą, że niosą zacofanym panom ostat­
niego cesarstwa afrykańskiego praw­
dziwą i wielką kulturę.
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d pannie, która była w niebie
i Ilustrował LEON PRAUZIŃSKI.

Skoro pan Jan Nepomucen Dej­
ski powrócił z Italji, zły duch wstąpił 
w jego serce, co tern łatwiejsze jest 
do wyrozumienia, albowiem wedle sto­
licy apostolskiej kręcą się hordy wsze­
lakiego piekielnego tałałajstwa, cze­
kając sposobnej chwili, by skoczyć pę­
dem i roztrzaskać w kruchy opokę 
swiętopietrową.

Dejski bowiem, zamiast z Bogiem 
rozmawia! z Jowiszem, Minerwie po­
lecał się w opiekę, do Apollina odpra­
wiał nabożeństwa, uwielbiał Wenerę 
a w borach i ruczajach wypatrywał 
nimf i faunów.

Bo Apollina odprawiał nabożeństwo.-
Taki był z niego pomyleniec, choć 

rozum miał wielki i nietylko schola­
styków, ale nawet profesorów krakow­
skich zapędzał w kozi róg, wyzwawszy 
ich na dysputę.

A owóż dnia pewnego wybiegł pan 
Jan Nepomucen na łąkę, dźwigając w 
ręce miasto rusznicy księgę Epikura, 
opisującą przedziwne rozkosze, które 
płyną z pogody ducha i spokoju.

Za nogą pana postępował pies. 
Amico, wylegitymowany potomek tej 
sfory, z którą bogini Djana chadzała 
na łowy.

Pies srebrzył się połyskującą sier­
ścią i deptał ostrożnie trawę, aby nie 
urazić pazurów cierniem jakowemś u- 
krytem w zielsku.

Nie nęciła go ani spłoszona zwie­
rzyna, ani łopot wyrywających się cy- 
ranek, które pluskały się w czystej 
strudze, płynącej opodal między kępa­
mi olch i wikliny.

Zarówno pan, jak i pies gardzili ło­
wami, brzydząc się krwi przelaniem.

Od biedy zmierzyliby się jeszcze z 
odyńcem, żubrem, lub niedźwiedziem, 
jako godni przeciwnika przeciwnicy, 
ale mordowanie płochliwych ptasz­
ków, lub szaraków uważali za niedość 
dostojną sztukę.

Pan Dejski czytał więc półgłosem 
słodkie słowa mędrca greckiego, u- 
śmiechał się, to przystawał, zamyśla­
jąc się głęboko nad znaczeniem wieko­
pomnych nauk, mlaskał ustami jak 
łakomieć, gdy dotarł do treści roz­
kosznego smaku, zaciskał zęby, niby 
żaczek silący się rozgryźć twardą łu­
pinę orzecha. Zdało się, że czytał nie­
tylko oczami i myślą, ale dotykiem, 
smakiem i powonieniem, gdyż palcem 
wodził po kartach księgi, a w nozdrza 
wciągał zapachy, niewiadomo czy pły­
nącą z łąki, czy z pism Epikura.

Amico, jakby się wsłuchiwał w gło­
śno wymawiane wersety, gdyż nastro­
szył jedno ucho i postępował wedle 
nogi, aby nie uronić ani słowa.

Naraz podniósł pysk, zadrżał na ca­
lem ciele i pędem puścił się ku wikli­
nom.

Ujadanie i krzyk żałosny, kwilący 
doleciał od strugi, potem trwożliwe 
wołanie i zdwojone psie szczekoty 
pełne triumfu i zajadłości, poczerń 
rozchyliły się gałęzie wikliny i pies 
popędzał przed sobą osobliwą zwie­
rzynę, strasząc ją okrutnymi kłami.

.z.-,*-.
Pan Dejski podniósł oczy i stanął 

Jakby wmurowany. A owoż i prawda 
niezbita i oczywidna, że ciemnota tyl­
ko twierdzić może, jakoby nimfy i bo­
ginie były wymysłem pogańskich 
mózgów. i

Niechby tu stanął opat sandomier­
ski, lub sędzia dubeński, ujrzeliby nie 
omylnie, że Grecy a Rzymianie prawdę 
pisali.

I zaraz przypomniał sobie pan Jan, 
iż słynny Odysseusz w podobnej zna­
lazł się przygodzie, bez namysłu więc 
zwrócił się z przemocą godną świetne­
go kawalera:

-— Jeśliś bóstwem jest...
— Ratuj! ratuj, panie! — wołała 

naga dziewczyna, wymigując się psim 
zębom, które dobierały się do jej 
lędźwi.

— Amico, do nogi. — huknął pan 
Dejski, wodząc oczyma za przecudną 
zjawą znikającą w krzach nadbrzeż­

Dalsze szczegóły o „gościu z nieba“, spadłym pod Ostrzeszowem przed 28 laty
zjeżdżać będą do Polski uczeni i tury- . wem przybędzie znowu do Polski, 
ści z całego świata. Już dzisiaj, cho- } Jedńem. słowem sprawa tkwiącego

W dalszym ciągu swojej wizyty w 
naszej redakcji, p. Schmid, na na«ze 
pytanie, czy meteor, spadły pod Ostrze­
szowem. można wydobyć, powiedział 
(p. poprzedni nr. „Kurjera Poznańskie­
go“):
O istnieniu warstwy żwiru w 

tej głębokości poinformował p. 
Schmida p. leśniczy Michało­
wicz. Meteor wydobyć można tyl­
ko w ten sposób, że z obu stron wsunie 
się zapory z desek lub żelaza i wów­
czas przystąpi do usunięcia płynnego 
piasku, otaczającego meteor.

— Czy dużo kosztowałyby te prace?
— Robocizna w Polsce jest bardzo 

tania — odpowiedział p. Schmid. — 
Przekonany jestem, że wystarczyłoby 
na ten cel 500 zł. Kto jednak wyłożyć 
ma pieniądze — zapytał p. Schmid — 
gdy Instytut Geologiczny w Warsza­
wie niebardzo się tą sprawą interesu­
je, przynajmniej taka jest moja opinja.

Dowiedzieliśmy się od niego je­
szcze, że z drugiej strony sprawą me­
teoru interesują się bardzo żywo mie­
szkańcy Ostrzeszowa ze swoim burmi­
strzem, p. Seydakiem na czele. Nie ma­
ją jednak pod ręką pieniędzy.

— Poprostu boję się — mówił p. 
Schmid —że sprawa wykopania me­
teoru pod Ostrzeszowem może utknąć 
na martwym punkcie. W sprawach 
meteorów jestem fachowcem i twier­
dzę z całą stanowczością, że meteor 
znajduje się w tem miejscu, gdzie roz-

Meteor „Chupaderos 1“
chluba instytutu geologicznego w mie

Meksyku w 1852 r.

(wagi 14,1 tonn)
ście Meksyku. Męt •r znaleziono w

bito warstwę żużlową i gdzie wraz z 
p. Kuźniarem znalazłem bryłę spalo- 

tlenku żelaza. Dotychczasowenego
znaleziska nie są w żadnym wypadku 
pochodzenia geologicznego. W pro­
mieniu wielu kilometrów nie znale­
ziono nigdy ani kawałka rudy darnio­
wej, skądżeby więc w tem miejscu by­
ła bryła wagi 60 tonn?

Na zakończenie swojej wizyty p. 
Schmid powiedział: — Mam do panów 
prośbę. Niech panowie poruszą jak 
najszerzej sprawę meteoru pod Ostrze­
szowem. Wierzę niezbicie, że meteor 
tam się znajduje i niezbyt wielkim 
wysiłkiem może być wydobyty na po­
wierzchnię. Jest to okaz jedyny na 
¿wiecie. Celem obejrzenia meteoru

nych. A gdy ugłaskawszy psa. pospie­
szył pan Niepomuk z słowami troski 
i uspokojenia, stała już przed nim bo­
ginka w zarzuconej pospiesznie szacie, 
zanosząc się od szlochu.

— Czemu plączesz, bogini?
— Nie jestem poganką, ale córką 

sąsiada z Babinek, — rzekło piękne 
zjawisko, — chłodziłam się w wodzie, 
a pies mnie przeraził aż do palpitacji

— Często, często się zdarza, — 
prawił pan Dejski — że Olimpijczycy 
przypisują swe potomstwo do jakiejś 
ziemskiej rodziny, stąd płynie rzeczy 
pomięszanie, bo nieraz pod powłoką 
człowieczą, kryje się prawdziwa bo- 
skość.

Meteor „Eacubirito“ (wagi 27 tonn)
odkryty w Meksyku w r. 1863 i odkopany w r. 1902. Meteor pozostawiony 
został na miejscu z powodu niemożności transportowania go do stolicy. 
Wokoło meteoru zbudowano pawilon, strzeżony stale przez posterunek woj­

skowy. Meteor oglądać można tylko przez kratę.
ciąż sam meteor nie jest wykopany, 
gromadzą się w lesie pod Ostrzeszo­
wem setki ciekawych. Miasto Ostrze­
szów w ub. niedzielę pobierało wstęp­
ne w wysokości 20 gr od osoby i ze­
brało w jeden dzień 11 zł. Chcę jeszcze

zwrócić na to uwagę, że oprócz przy­
sługującego mi wynagrodzenia mate- 
rjalnego, według zwyczajów między­
narodowych mam prawo nadać nazwę 
znalezionemu przeze mnie meteorowi. 
Nazwy, którą projektuję, rtarazie nie 
chcę ujawnić, ale Jestem przekonany, 
że Polsce spodoba się bardzo.

Po przeszło godzinnej wizycie, p. 
Schmid opuścił naszą redakcję i udał 
się prosto na dworzec, by wsiąść do 
pociągu, który go zawiózł do miejsco­
wości Godesberg nad Renem, gdzie za­
mieszkuje. Przy pożegnaniu wyraził 
przekonanie, że o ile za pośrednictwem 
prof. dr. Chudoby z Bonn załatwi spra­
wy finansowe i „prestiżowe“ z prof. 
Morozewiczem w Warszawie — nieba-

— Chrześcijanką jestem. W imię 
Ojca i syna i Ducha, odczep się ode 
mnie jegomość, bo ani wiekowi two­
jemu ,ani posturze nie przystoją tako­
we brednie, — odpaliła dziewczyna. — 
Weź lepiej psa na smyczę i nie włócz 
się po cudzych granicach.

Powiedziawszy to, śmignęła jak 
strzała, na przełaj, przez łąkę i pola, 
zmierzając wprost ku domowi ojcow­
skiemu.

Pan Dejski rozejrzał się dokoła.
Istotnie zabłąkał się nieco zadale- 

ko, ale któż może się dziwić, że pod 
natłokiem wzniosłych myśli nie do­
strzegł kopców granicznych?

To jednak pewne, że odkrył siedli­
sko nimfy, a może nawet bogini, któ­
rej nie może jeszcze nazwać żadnem 
imieniem, by w zbytniej pochopnośct 
nie popełnić błędu, uczyni to jednakże

i niewidocznego jeszcze meteoru z pod 
Ostrzeszowa — jest otwarta.

Opowiadanie Tautza
W niemieckim tygodniku „Reclam 

Uniwersum“ (nr. 13 z 24 grudnia 1931) 
znajduje się przytoczona poniżej rela­
cja p. Th. Tautza, która przyczyniła się 
do odkrycia meteoru pod Ostrzeszo- 
webm:

„We wrześniu 1907 r. szedłem w no­
cy od granicy rosyjskiej w stronę 0- 
strzeszówa w Poznańskiem. 15 kilo­
metrowa droga wiodła przez las. Nie­
bo usłane było gwiazdami, wszystko 
spoczywało W spokoju, nic nie poru­
szało się, tylko odgłos moich kroków 
odbijał się samotnem echem. Nagło 
usłyszałem z niesamowitą szybkością 
zbliżający się szum. Ciemności rozdarł 
błyskawicznie potęgujący Się j®?0? 
blask. Przestraszony skoczyłem na 
bok i miałem uczucie grożącego nie­
bezpieczeństwa, którego jednak nie 
mogłem poznać. Już słyszałem wśród 
drzew głuchy łoskot i ujrzałem upadek 
wielkiego meteoru. Uderzył w ziemię 
napewno bardzo blisko mnie., gdyż 
wyraźnie słyszałem syk, podobno do 
wrzącej wody. Promieniujące świa­
tło spadłej bryły, jeszcze przez długi 
czas oświecało mi drogę. Nie odważy- 

j łem się jednak zbliżyć, ponieważ & 
tych obcych mi zupełnie stronach, nie 
znalem ni drogi, ni ścieżki. Ponieważ 
rankiem tegoż dnia musiałem wyje­
chać, nie mogłem następnego dnia od­
szukać meteoru. Th. T.

Kobiety w całych Niemczech roznmiejfl 
doniosłość obrony przeciwlotniczoga* 
zowej. Kobiety w całych Niemczech sfl 
zorganizowane do obrony Czy 1 ty I®* 

■teś przygotowana?
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papewno, choćby miał się na śmierć 
utrudzić. Niemitem tylko panu Jano 
wit że niebiańska istota wspomniała o 
jego poważnym wieku i siwych wło­
siach, tale, jakby lata u bogów odgry 
wały jakąś poważną, rolę, skoro posła 
dają sami wieczną młodość i każdego 
mogą nią obdarzyć.

— Oj, chytra, chytra jest bogini, — 
pomyślał pan Dejski — jak każda ko 
bieta, chciała w ten sposób powstrzy 
mać moje porywy, przejrzawszy odra 
zu, że oszalałem dla niej miłością, któ­
ra nie zna zahamowania.

*
— Trudna jest i ciężka do przeko­

nań ia, — prawił sam do siebie pan 
Dejski,, gdy powrócił z Babinek, otrzy­
mawszy rekuzę.

Niby go nie wyśmiano w żywe oczy, 
ale grzecznie odprawiono z niczem, 
pod pozorem, że Anulka nie do wzię­
cia, zbyt swawolna dla jego powagi 
i uczonego umysłu, że wreszcie już w 
dzieciństwie obiecano ją komu inne­
mu.

Pan Jan Nepomuk płonął zaś tem 
goręcej, im więcej spiętrzyło się prze­
szkód, i nie ustępował.

— Nie dadzą po dobroci — myślał 
— zażyj podstępu, a jeśli i dowcip za­
wiedzie, siłą wezmę, na Jowisza i Mi- 
nerwę przysięgam, że wezmę, chyba- 
byin był głupim, a nie filozofem.

Idąc za biegiem swych pożądań, 
zbudował modłą włoską domek w głę­
binie lasu i otoczył go wysokim mu- 
rem, z poza którego świata nie było 
widać. W izbach naustawiał moc wsze­
lakiego przepychu, rozgadując, że o- 
czekuje gości z dalekich krajów, nie- 
nawykłych do bylejakich komnat i po 
spolitej gościny.

Dokonawszy zaś tego dzieła, jak 
można było najspieszniej, jeszcze 
większą rozgorzał tęsknotą do panny, 
t już nie taił wcale, że bez niej nie 
może, i każdy dzień wydaja się mu 
torturą.

Praca się go nie imała, książki lecia­
ły z rąk, a słowa nie chciały się skła­
dać, gdy prĆbpwał powiązać je w ekio- 
gę, opisującą miłość satyra do nimfy.

l im bardziej pogrążał się w rozwa 
żaniach-j tem' jaśniej rozumiał, że 
dziewczyna, przezwana pospolicie 
Anulką, jest boskiego rodu.

Niechby tylko ujrzała kogoś sobie 
powinowatego: boga, półbożka, lub 
choćby tylkb Iterökä; śkoćżyłaby ku 
niemu jak iskra na prochy, powodu­
jąc ogień ogromny.

Tropił się więc coraz mocniej, bo 
ab i z postawy, ani z miny nie mógł 
uchodzić za nieśmiertelnego, choćby 
to nawet miał być mizerak Merkury, 
lub brudas Wulkan.

Mały był ciałem, choć wielki dowci­
pem!

Wijąc przeróżne myśli, podjechał w 
stronę Babinek, aby jeszcze raz wyło­
żyć powody swego utrapienia.

Gdy zaś wykręcił wedle strugi, 
ujrzał boginkę. Pluskała się znów w 
wodzie, skłębiając rękami fale, i tak 
była zajęta tą zabawą, że nie zwracała 
uwagi na to, co się dzieje dookoła.

Zamarł dech w panu Dejskim i ja­
sna myśl zaświtała w jego mózgu.

Jednym susem znalazł się w zaro­
ślach i po chwili wychynął z nich w 
dziwnym przemieniony kształt, ni to

człowiek, ni potwór, pół nagi, z uma- 
zaną szlamem twarzą, pasmami wodo­
rostów, spływających na barki i piersi. 
W ręku dzierżył potężny kostur i su- 
nął w podrygach do kąpieliska. Istny 
taun leśny w pógohi za nimfą! A gdy 
hiezuważony zbliżył się na. skok, stra­
szliwym gwizdem zmącił powietrze 
1 chwyci! pannę w pó) ciała.

Anulka spojrzała i przerażona ze- 
’ńdlała w objęciu potwora.

*
. Gdy zaś otworzyła oczy stał nad 

bJą pan Dejski zapatrzony miłośnie. 
Na Boga; gdzie jestem? — szep-

■ dziewczyna.
7- Nie lękaj się najmilsza, jesteśmy 

oboje w niebie, Widząc cię tonącą w 
stri!(j7e, rzucj}em sję na ratunek, ale i 
n*‘ńe zmogły wiry. W straszną wpa-

dłaś głębinę, jakby wciągnięta przez 
topielca, który rok temu utonął w 
em samem miejscu.

Zimny dreszcz przeszedł po skórze 
Anulki, gdy przypomniała sobie stra­
szliwego potwora, który porwał ją w 
objęcia. Zaiste szpetniejszy był jeszcze 
od pana Dejskiego, który klęczał wła­
śnie u jej łoża i prawił wzruszony:

— Na ziemi nie chciałaś zostać mo­
ją, płoszyłaś się i wzdrygałaś, a ot 

przeznaczenie spoiło nas w niebie, a 
Hades ślubem połączył.

— Kto taki? — zapytała panna.
— Niech ci będzie święty Piotr, je­

śli tak wolisz, dość, że jesteś panią 
Dejską.

Anuka przetarła oczy, jakby się o- 
pędzić chciała przed zmorą. Uniosła 
się na łożu i spojrzała w krąg siebie.

Nie, to nie była senna mara! Nad 
głową jej zwieszał się baldachim z 
pięknej materji, podłógę zaścielał pu­
szysty kobierzec, a w klatce skrzecza­
ła kolorowa papuga:

— Jak się spało jaśnie wielmożnej 
pani?

Dobrze się spało, ale w co się oble­
kę... pomyślała Anulka, przypom­
niawszy sobie, że sukienki jej pozosta­
ły nad brzegiem strugi.

Widocznie pan Jan Nepomucen od­
gadł zakłopotanie panny, bo uchyliw­
szy drzwi ogromnej szafy wyrzekł 
przymilająco:

— A to są twoje szatki niebieskie 
i różowe, białe i szafranowe.

—- W szafranowych mi nie do twa­
rzy, — z oburzeniem.

A te z lamy, a te z atłasu, tu są 
buciszki, a tu koszulki, cieniuchne, jak 
tkanina Arachny.

— Czyja?
— Arachny, prządki niebiańskiej.
Istotnie, plócienko cieńsze, niż od 

Joachima z Sandomierza, — odpowie­
działa Anulka, próbując w palcach 
materję.

Nie; to nie był sen! Z pobliskiej 
komnaty dochodziły ją cichutkie 
dźwięki cytry, a w drzwiach załopota- 
ły skrzydła anioła.

ses-r

Wszedł do sypialni, niosą na tacy 
posiłek: słodkie pierniki, owoce w mio­
dzie i bakalje. Anulka poczuła głód 1 
zaczęła połykać łakomie słodycze.

A gdy Się nasyciła, przypomniała 
sobie nagle dom ojcowski, rodziców i 
rodzeństwo, a żaJ okrutny ścisnął jej 
serce.

Wi$C nigdy ich już nie zobaczę? z— 
buchnęła rzewnym bekiem.

— Cichaj, cichaj, Anulko, uspaka­
ja! ją pan Dejski, tuląc do piersi i gła­
dząc po włosach.

— Ani oni mnie nie upieszczą, ani 
ja ich, — szlochała dziewczyna, aż 
przerażona papuga zaczęła tłuc skrzy­
dłami i skrzeczeć z całej siły:

— Kochaj Jana, kochaj Jana!
— Kiedy ja kocham Józia, — 

krzyknęła dziewczyna, — kocham Jó­
zia, kocham Józia .. powtarzała upar­
cie, starając się zagłuszyć skrzek pa­
pugi-

Cykl: „Woda“ (X)
WYŚCIGI

Długie, wysmuklę lodzie 
rządem stanąly ną wodzie. 

Znak.
Wiosła rysują półkole 
i zanurzają sią równo.
Startują.

Po płytkich dnach, 
jak po śliskim stole,

. suwają ciała,
ruszane mocą mięśni napiątyetu 
Kolana sią zginają, 
jak parowe tłoki: 
raz proste, drugi raz zgiąte. 
Mięśnie brzucha sią prężą

; i siłą nadymają.
Ramiona mają 
linją ogromnych pętlic 
i elastyczność sprężyn.
Piersi pracują równo,

miarowo 1 nieustannie:
powietrze sią w • nich spala 
na nieustanny wysiłek.

Rząd lodzi sią oddała 
chyżo i posuwiście.
Wiosła sią zanurzają, 
wracają,
coraz to częściej, — ■ 
mocniej, — 
gwałtowniej, — 
i sprężyściej.
A potem jeszcze więcej odwagi,
woli...............
i mąstwa. .

. A potem od pracy aż wszystko zaboli, 
wstrzyma sią dech, 
jeszcze chwila, 
emocja, 
naprężenie 
i — zwycięstwo!

LEONARD TURKOWSKI.

— Grzeszysz, Anulko, odozwała się 
przekonywująco pan Dejski — jesteś 
w niebie obdarowana wiekuistem 
szczęściem, i nikogo ci nie wolno ko­
chać, tylko Jana.

To mówiąc wskazywał palcem na 
siebie.

— Jegomościa?
— Nie inaczej, twego męża, — mó 

wił pan Jan Nepomuk z lubością i na­
dzieją, że tak jest i już się nie odsta­
nie.

Anulka zaś myślała: — Wprawdzie 
trochę leciwy, ale dobrze zaopatrzony, 
bo, jak mi się zdaje, komnat jest kil­
koro, i szalek wbród, a śpiżarnla — 
niema nawet, co gadać — wyborna! 
Zresztą ślub dawał sam św. Piotr, więc 
poco wybredz.ać...

Przezornie jednak nie dawała od­
powiedzi, lecz poczęła wołać: — O- 
dejdź, jegomość, gdyż dłużej nie uleżę, 
tak mnie ciekawość pali, aby zobaczyć 
naszą niebieską posesję.

Pan Dejski cofnął się skromnie do 
przyległej komnaty, a Anulka wybra­
ła błękitną szatkę, lekkuchne buciki, 
a warkocze spięła w węzły, jak przy­
stało kobietom zamężnym.

Spojrzała w zwierciadło i samej so­
bie wydała się śliczną.

Oględziny domu wypadły też zado­
walająco. Wprawdzie drażnił ją trochę 
wysoki mur za ogrodem, straszliwe 
psy na uwięzi i dwóch okrutnych pa- 
cholików, ale wytłumaczył jej pan 
Dejski, że taki jest zwyczaj niebiań­
ski, a do ważniejszych świętych prze­
dzierać się trzeba przez wilcze doły, 
palisadę i rów z wodą dla ostrożności 
przed szatanami, którzy już raz na- 
padli na niebo i spowodowali ogromne 
krwi rozlanie.

Zrozumiała i była spokojna.
*

Rok dobiegał już do końca od cza 
su, jak dostała się do nieba, a Anulka 
czuła się coraz szczęśliwsza. Małżonek 
był wyśmienity. Patrzał na nią jak w 
obrazek, chuchał, gdy odczuwała 
zimno, dmuchał, gdy było jej gorąco, 
nie szczędził niczego i hołubił, a choć 
często wydalał się poza mur domo­
stwa, pojmowała dobrze, że wyciągają 
go sprawy ważne i polityczne.

Te samotne godziny i dnie wydały 
się jej najbardziej uprzykrzone nie 
miała bowiem do koso nrzemówić sło 
wa, gdy odezwała się do służebnych 
aniołów, odpowiadali zgodnie:

— Noncapiśó, signora. . .
Marszałek domu, głową kręcił po­

kornie i schylając się do jej stóp, na 
sposób turecki, wymawiał uniżenie:
— Sisi anlamadim...

Przykładał przytem dłoń do czoła 
i do piersi.

Wartownicy u bramy parskali na 
nią przedziwną mową, każdy inaczej 
i po swojemu, tylko jeden Węgrzynek, 
pacholik, choć unorczywie powtarzał:

— Teszek kerem, nem tudom ... 
zdał się pojmować, że przykrzy się jej 
utrapiona samotność. Brał wtedy cy- 
tarę i brzdąkał tak okrutnie żałośnie, 
że łzy napływały do oczu Anulki.

Dobry Węgrzynek!
Pewnego dnia małżonek zabawił 

dłużei, niż zwykle, poza domem, a gdy 
powrócił, osowiałe miał oblicze i po­
stękiwał nieco. Zmęczony jest, czy 
chory ?

Zmęczonym bywał nieraz, ale cho­
rym być nie może — przecież w niebie 
nie znają ani chorób, ani śmierci.

A jednak, pan Dejski chwytał się 
raz po raz za nogę, syczał i krzywi! 
twarz, a potem wołał pachołka i kazał 
trzeć do czerwoności obolałe miejsca.

— Piękne niebo, — pomyślała 
Anulka, kiedy małżonkowie chorują 
na podagrę...

— I wierz tu komu. Ze sto razy sły­
szała od proboszcza w Babinkach, że

zbawione dusze zażywają pełnej 
szczęśliwości, a jakoż można nazwać 
szczęśliwą żoną, której mąż chorzeje 
i to niespełna w rok po ślubie.

A może nie jest zbawiona?
Nie, niemożliwe, wszystko inne zga­

dza się doskonale, tylko ta chorobą 
mąci jej szczęśliwość. ;

A podagra zamiast ustawać, ciągle 
się wzamagała, i już nietylko łupato 
pana Jana w jednej nodze, ale ból 
przeszedł na drugą, kąsał go w kola­
na i krzyż, a był tak nieznośny, ze 
Anulka sama, własnoręcznie grzała 
piasek na ogniu i przykładała go cho­
remu, cisząc w ten sposób jego cierpie­
nia Ale ich nie uciszyła.

Pan Dejski stękał coraz głośn ej 
i coraz żałośniej, aż się serce krajało 
od takich narzekań, aż wreszcie wy­
rzekł słabym głosem:

— Wołajcie medyka i księdza, będę 
umierał...

— Jegomość, czy ci się w głowie 
ćmi? Przecież jesteśmy w niebie 
i śmierć ci nie grozi, —• zawołała Anul­
ka, zaniepokojona do żywego.

- Rób, jak każę,— odwarknął pan 
Dejski

- Ó Chrystusie Panie! — wykrzyk­
nęła niewiastka, —- a skąd ja ci 
wezmę medyka i księdza, skoro nie 
wiem, gdzie się wykręcić, bo zgodnie z 
twą wolą, nigdy nie wychyliłam' się 
poza mur ogrodu.

Pan Jan przygryzł wargi, jakby du­
sząc w sobie jęki, zamilkł ną dłuższą 
chwilę, nie dając odpowiedzi.

Ale nie wytrwał długo, zaczął wić 
się na łożu, walcząc ę cierpieniem, któ­
re coraz srożej szarpało i kręcało 
członki.

— Och, och, — jęczał nieszczęśli­
wiec, wreszcie krzyknął w rozpaczy: — 
Ślij do Sandomierza po doktora Kurtę, 
a do Babinek po proboszcza.

Węgrzynek zrozumiał rozkaz i wy­
biegł pospiesznie, a pani Anulka zdrę­
twiała ze zdumienia.

— Na miły Bóg z choroby rozum 
mu się pomieszał.

— Prawda, że nie znał potni arko- 
wania i, chociaż zaszedł już do nie­
śmiertelności, przecież mu zaszkodzi­
ło ... Czemuż tego nie przewidziałam, 
biedna, nieszczęsna niewiasta!

I poczęła do narzekań małżonka 
dodawać swoje płacze tak żałośliwe, że 
pan Jan zapragnął ją pocieszyć.

— Dawaj pióro, papier i wosk przy­
gotuj pod pieczęć, bo chcę ci obetrzeć 
Izy, któro nade inną wylewasz.

Anulka spełniła wolę cierpiętnika, 
a pan Dejski zbolałą ręką kreślił po 
papierze, wyrzucając od czasu do cza­
su oderwane zdania:

— Ziemię, dom i grosz gotowy 
Anulka zabiorze, proboszczowi tysiąc 
talarów za pogrzeb, tysiąc na msze, a 
trzeci tysiąc, bo mi się tak' podoba, 
księgi odesłać do Zamościa. Darujcie 
mi, com uczynił, ale dla wielkiego a- 
fektu inaczej uczynić nie mogłem ...

Westchnął, łypnął oczyma i opadł 
martwy na poduszki.

— Umarł, umarł! — wrzasnęła 
Anulka.

W tej chwili otwarła się furta w 
murze i wszedł proboszcz wraz z sąsia­
dem z Babinek.

— I wyście także dostali się do nie­
ba? — krzyknęła Anulka, szczęśliwa, 
iż w takiej właśnie chwili nawiedziły 
ją bliskie osoby. ‘

— Głupiaś! — zauwołał groźnie ro­
dzić. ujrzawszy córę, którą uważał za 
straconą.

Wyrwał z jej ręki papier, przebiegał 
oczyma rzędy liter, a ukończywszy 
czytanie, spojrzał łagodnie w stronę 
Anulki i wyrzekł prawie pieściwie: 
m — Panie, świeć nad jego duszą! 
Tak mówiąc, ukląkł pan Babiński 
przed zmarłym i wraz z, córą począł 
odmawiać litanję za dusze potrzebują­
ce pomocy.

WITOLD BUNIKIEWICZ.

Munviti w Starach Ztetln. 
Awnrki Północnej

Według „Tnterracial Review“ mieszk 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pó 
nocnej 13 milionów murzynów, w tem 
miljonówp rofestantów., 7% miliona be 
wyznaniowców i 250 000 katolików.

Liczba misjonarzy wśród nich prąci 
jących wynosi 300 kapłanów i 1100 znlm 
nic. Pod ich kierownictwem znajduje « 
205 szkól z 35 092 uczniami, a ich pie&zv p 
wierzono 210 kościołów

Wszystkie wielkie miasta posiadają p 
ważne kolonie murzynów: w Nowym Ic 
ku mieszka 327 726 murzynów, w Ghicai 
233000. w Filadelfii 219 000 i 132 068 w W 
szyntrf.onie.

Poznań.

Izy tajcie i »tmmiicte
„Jlustrację Polską“!

o
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I>3Biś na obiad <lo Feniksa Fredry 1S
Fachowiec - drzewnyGAJA przyprawę do zup

w efektownych butelkach.
GAJA ekstrakt buljonowy

w szkl. słoikach i kostkach.
Do nabycia w sklepach spożywczych.

Mgr. R. GAJ i S-ka, Poznań
St. Rynek 91 Telefon 11-78

Polacy ożywają tylko polskiego wyrobu !
Prosimy odwiedsić 
nasze stoisko na 

Poznańskiej 
Wystawie 

Z w. Obr. Przcm. 
Polskiego

od 22. 9. — 6. 10. 35.

pracuje

Franciszek
fryzjer damski

Salon Izdebski
Teief. 31-12 PLWoIn’śgc‘l®

z czystej żywej wełny, męskie,
damskie i wojskowe, ostanie
nowości na sezon bieżący
w największym wyborze

poleca znana

FABRYKA SUKNA

żonaty, lat 34, kierownik tartaku, znający dobrze odbiór 
materiałów liściastego, odziemkowego, kopalnianego i pod. 
kładów, doibry ekspedjent poszukuje posady ewtl. kaucja, 
dobre świadectwa i referencje. Zgłoszenia Agencja Kurjera 
Poznańskiego Gniezno 151._____________________ ng 15 2(56

Ą PARATY R ADJO WE
najnowszych konstrukcyj na 
prąd stały, zmienny ,,Uniwer­
salne“ i bateryjne najtaniej 
w firmie „EMKA“ wt. Ma­
rian Wlodarezak, Poznań, ui. 
Wrocławska 30. Telefon 36-83.

n 15 249

DRZEWO
poleca Składnica drzewa

fi. Kowaikiewicz. Poznań. Strzelecka Ha Tel. U-95
dg 3807

Oddział detal. Poznan. PL Wolności 17 obok Grandki 
Fachowa i rzetelna obsługa!

HaiesiBi-zimg
Płaszcze, Ulstrora- 

glany, Ubrania, 
Mundurki, Pilotki, 
Kurtki skórzane, 

Wiatrówki, Spodnie 
Golfy, Bryczesy 

najtaniej 
$ olbrzymim wyborze 

— tylko —

Poznań, ul. Nowa 1. nar. Szkolnej
Pg 5 637-37,51

Okienne
w wszystkich gatunkach

Lustra - Listwy
poleca korzystnie

Hurtownia Szkła
właśc. Jan Jóźwiak 

Poznań, Półwiejska 9
Hart Telef. 22-26 d.«
Przyjmujemy asygnaty .Kredyt*

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21025» d 1S11 
i t d. = 1 słowo.

Drobne ©głoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni /przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 14.00.

t. DOMY-PABCELE

Parcelę
najpiękniejszem, najzdrowszem 
miejscu Sotacza, przylegająca do
Srojektowanego zieleńca sprze- 

ąm. Oferty Kurier Poznański 
zdrg 46 000

60.000,— zł.
poszukuję na hipotekę nierucho­
mości w Poznaniu, wartoSci 180 
tysięcy. Łaskawe oferty do Ku­
rjera Pozn. zdrg 46 932

Modne jesienno-zimowe 
materjały męskie bielskie
ubraniowe, płaszczowe

w kolorach:
przodującym szarym, najmodniej­

szym bronzowo- 
czerwonawym, u- 
trzymanych. zie-«

1 500,— złotych
pożyczki na 10% poszukuję. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdr 46 967

trzymanych, 
łonkowatym i 
granatowym
w deseniach
drobnych w do­

brym graficznym efekcie, kratko­
wym. ości rybiej i prążkowym 
oraz spodniowe i materjały jed­
nokolorowe. czarne, granaty, ma- 
rengo poleca tanio
Władysław Złotogórski 

Poznań, Kramarska 19/20 piętro 
Hurt-Detal 600 deseni na skła­
dzie. Pr 4 960-34.23

16.^2UK^PMOJU^^
Poszukuję

większego pokoju umeblowanego 
niekrepujacego, — ewentualnie 
klatki biurkiem, używaniem tele­
fonu parter lub pierwsze śród­
mieście. Oferty Kurjer Pozn. 

zdr 46 9G3

Czteropokojowe
przynależnościami. ogród, __
od podatku, tanio. żabikowo, 
Dworcowa 4.

Składnica
do wynajęcia. Zielona 1.

zdg 46 306

Przepisuję
maszyną powiela — najtaniej

„Emjot“,
Marcina 52/53. dr 3828

Zakład stolarski
Stanisław Kłos .

Puszczykowo
(Poznańskie). Wykonuje roboty 
budowlane, okna, drzwi pod gwa­
rancją. Dorabia okna dodatkowe 
okienice lub meble. . — Oprawia 
obrazy w najróżniejsze ramy po 
cenach poznańskich. Daje zatru- 

. .dnienie rzemieślnikom miejsco- 
zdg Jfe ».oO wyra_ j praktykę młodemu stola­

rzowi z Polesia. Również przy 
poważniejszych pracach miejsco­
wych, prosi o zaufanie i poparcie 

zdr 46 972

wolne

0S03ÂSTE

Chęci do pracy
człowiek nabiera, zjadłszy

śniadaniew Cukierni Webera, Nowa 
ng 14 391

1. SPRZEDAŻE

Futra
najmodniejsze fasony, 
niższe, reparacje, przeróbki, wy­
konuje pierwszorzędnie Magazyn futer

Królikiewicz 
tylko Podgórna 6

Pg 5354-38,58

ceny naj- 
eróbki,

Drągi
rusztowań, belki, kantówka, pod­
łoga, szalówka, stolarka, deski 
kubiaste. Dereziński, tartak, Stę- 
szew, składnica Poznań, u!, Za­
łęże zdr 25 800

Dodatki
ubraniowe poleca najtaniej Jan 
Grobelski. Poznań. Wrocławska 2 

dg 3978

KINA
Poznań, niedziela, 22. 9.

APOLLÓ: „Mężowie do 
wyboru“.

CORSO: „Miasto pod Tero- 
rem“.

GONG: „Carioca“.
. GWIAZDA: „Eekimo“.
METROPOLrS: „Audiencja 

w lechlu“.
OŚWIATOWE T. C. L.: — 
' „Tajemnica białego pie­

kła“ i „Przygoda na Lido“
RENAISSANCE: „Śmierć

na urlopie“ oraz „Bez ho­
noru“.

SŁONCE: j,SequQiaM, 
SFINKS: „Pożądana“. 
ŚWIT: „Wszystko dla zwy­

cięzcy“.
TĘCZA-Łazarz: „Wyspa 

Skarbów",
TĘCZ A-Wilda: „Wo^der 

Bar“.
WILSONA: „Czar wiedeń­

skiego walca“.

Inteligentna
panienka przyjmie posadę do 
dziecka, zna robótki, pomoże 
domu. Łaskawe oferty uprasza 
Kurjer Poznański zdg 45 372

Dziewczyna
uczciwa poszukuje posługi od 
raz lub 1, Oferty ^Kurjer

zdg ‘ Pozn.

Porządna
dziewczyna poszukuje posady od 
1. 10 Oferty Kurjer Poznański

zdg 45 375

Fryzjerka
Wieikopolanka ailkoletnią prak­
tyką, ostatnio pracowała w Wil­
nie, wykonuje również ondulacje 
trwałą, przyjmie posadę. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 44 803

lob rem
Kucharka

•em gotowaniem szuka pos». 
Oferty Kurjer Poznański 

zdg 45 737

Samodzielna
dobrem gotowaniem szuka posa­
dy. Oferty Kurjer Poznański

zdg 45 738

NOWINY
Przynoś co poniedzlołeK rono
Wieści z Polski i ze świata 

Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

Lodówkę
mffliejwięeej rozmiarów 1X1,10, 
kupię. Oferty Kurjer Poznański 

dg 4159.

Perski dywan
3X4 kupię. Oferty Kurjer Pozn. 

zdrg 46 959
13. SZUP^mEi^K.'

2—3 pokoi
komfort., szuka urzędn. (2 osoby). 
Oferty Kurjer Pozn. zdr 46 936

Spichrzy
na interes zbożowy, prowincji — 
najchętniej, bez konkurencji po­
szukuję. Oferty Kurjer Pozn.

zdr 46 966
23^MZMAITE

Polowanie
w okolicy Poznania, niedalej 20 

30ZglOSZenU
nr 15 241

żaluzje
nowe,„reparacje wykonuje Libich
Chwalrazewo zdr 46 517

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubry 
obliczamy po jednej trzeciej eei 

drobnych.

Dziewczyna

15. POKOJE UMEBL.3
elektry 
tych 8,

Dwuosobowy
czność. 
m. 6. Wszystkich

zdr 973

Wizytówki
złotego, Ekspresdruk — 

Wszystko naj- 
dr 329

setka ___ ___
Mielżyńskiego 22. W 
taniej, najspieszniej.

/ Znana
wróżbiarka Adarellł przepo­
wiada cyfr-kart—ręki. Przyj­
muje także niedziele. Pod­
górna 13, mieszkanie 10, front, 

p 2486

samodzielnem gotowaniem 
mi świadectwami poszuk 
dy od 1. Oferty Kurjer 
ski zdg 45 410

Początkująca
biuralistka z ukończonym Kur­
sem Ek. Haiidl., pisząca na ma­
szynie, gnająca stenografię, księ­
gowość; oraz cg. język francuski, 
memićcki, angielski poszukuje po­
sady,! Łaskawe oferty do Kurie­
ra Poznańskiego zdg 45 369

Dziewczyna
poszukuje posady do lepszego do­
mu do samodzielnego prowadze­
nia gospodarstwa, skromna, na- 
wskroś uczciwa, pracowita, lubią­
ca porządek, przyjmie posadę ja­
ko kucharka lub’ służąca do 
wszystkiego, dobre polecenie, mo­
że wyręczyć panią domu od 1. 10. 
1935 r. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 45 856

Dziewczyna
pracowita szuka posługi preed 
południem, lub po południu. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 45 798

Polecam
kucharki, gospodynie dworskie. 
Paszowa, pośredniczka, św. Mar­
cin 16/17. zdg 45 811
■T27.WOLNł -PRUSCA ■

Służąca
dobra, czysta, ućzciwa z gotowa­
niem poszukuje posady od 1, 10. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 45 842

Panienka
sierota, lat 19, niema domu ii eo 
jeść, szuka posady panny, służą­
cej, do cukierni, lub dzieci. Gfer- 
ty Kurjer Poznański zdg 45 773

Sierota
poszukuje posady możliwie do 
dzieci. Oferty Kurjer Poznański

zdg 45 614

Kelner
miody z kilkuletnią praktyką i 
dobrze obznajmi-ony w swym za­
wodzie. przyjmie posadę w lep­
szym lokalu (ewentualnie z kau­
cją). Oferty Kurjer Poznański

zdg 45 777

Służąca
poszukuje posady do 

Pozn.
z szyciera ,_______ ___
wszystkiego. Oferty Kurjer 
 zdg 45 748

Fryzjerka
poszukuje posady zaraz najchęt- 
PokanńSkf Ä 7?8ferty KUrjer

Służąca
starsza wiejska z pościelą do 
mniejszego domu szuka pracy. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 45 829

20 zł dziennie
zarabiają zastępcy i zastępczynie 
przy sprzedaży bardzo popularne­
go artykułu na raty. Zgłoszenia,o 
sobiste w niedzielę 22 i w ponie­
działek 23 września w Poznaniu. 
„Hotel Monopol“, u p. H. Eea- 
nera w godz, 9—1 ii 3—4.

nglS 278

Uczeń
sya uczciwych rodziców 
zgłosić. Zgłoszenia z 
świadectw Kurjer Poznańs. 

nr 15 247

może sśj 
odpisani 
ński

JrmirOSę-wjęCy
d® zabrania bardzo poknpnydi
kosmetyków, na prowiz;
Zgtosz. Kurjer Poza.

UvaEnSSmOSa

Kinoteatr „Świt"
Aktualny film

„Wszystko 
dla zwycięzcy"

Dramat sensacyjno-sportowy.
Marion Nixon

Dieke Moore. u« M 449h

Pożądana
Obyczajowy arcyfitau 
miłości.

Kinoteatr „Sfinks
zd 46885

Humor zagraniczny

3y stanąć aa wysokości zadania.
ÍTravajfin —

c. futró - to Edmund Rychter =■-. M paite Edmnnd Rychter = ca ubrani. r= u Edmund Rychter 2 ^,

Przedpłata w ekspedycji zł 3,20, wagencjąch w mieScie i MÓZi odnosZeiZZmZic 
, . . ..... domu w Poznaniu £3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem

miesięcznie ii 4,14, kwartalnie zł 12,40, pod opaską miesięczni® w Potec® d 7 ffll w A,
krajach zi 9,50. W razie wypadków,' spowodowanych »iUwyżTzą ^Xzkód w 
strajków 1 t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczanie pisma, a abonenci nie mail 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia ^“ego1!™
, - . —--------- —  drugiej (lub trze<

ewserei

(Travaso — Rzym). S. F<

, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu
OTWS rdoi iłizk n.śn4-«->\ 1 ftfl orrt JlS StrOTlie

6-lamowej 25 gr., „«
go 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) *100 grZna stronie od l-lamowego mUimetra UÓX™i«t^<l20 przed wiadomościami potocznemi 200 gr

W wydaniach wiajfcóś^ątecznyęh i ąroceyatościowich ®OWaedZŁloai»ahl& »lim««, n °8 <^zenia- powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie Odpowiada.
| Telefony <te Adminlśbac^: iUl, ś
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